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Przegląd polityczny.
Lwów 7 sierpnia.

Co roku w porze letniej urządzają socya- 
liści w jednem z większych miast europej
skich kongresy międzynarodowe, których za
daniem jest zbliżyć do siebie rozproszonych po 
wszystkioh państwach wyznawców nauk Marża 
i Lassall*’a, ujednostajnić poglądy na kwestyę 
sooyalną i dać wskazówki, w jakim kierunku 
powinna się odbywać agitaoya przez nastę- 
pnyoh dwanaście miesięcy. Tegoroczny kon
gres rozpoczął się wozoraj w Zurychu i obra
dować będzie aż do soboty, t. j. do 12 sierp
nia. — Gdyby się spytano którego z sooyali
stów, jaką korzyść przyniosły dotyohozasowe 
kongresy, byłby w wielkim kłopooie, co ma 
na to odpowiedzieć, nie mógłby bowiem po
kazać ani jednego dodatniego rezultatu, gdyż 
te ustawy, które państwa ostatniemi czasy 
wydały na korzyść robotników, nie są by
najmniej owocem sooyalistów, lecz przeoiwnie 
stronnictwa konserwatywne o nie się dobijały 
i one je uchwaliły. W  Niemozeoh wydano 
ustawy o zabezpieozeniu robotników od wy
padków i na starość wtedy, gdy sooyali
stów jut lekceważyć poozęto i zniesiono bis- 
markowskie ustawy wyjątkowo. W Austryi, 
gdzie socjalizm jest tak słaby, że nikt na 
serjo z mm się nie liozy, tylko konserwa
tywne stronnictwa pomyślały o tem, aby 
państwo przyszło robotnikom z pomooą w 
razie nieszczęśliwego wypadku lub choroby.— 
Z inieyatywy konserwatywnych stronnictw 
wyszły ustawy o zabezpieozeniu robotników 
od wypadków, o kasach chorych, w ogóle 
wszystkie te reformy, które jaką taką ulgę 
przyniosły klasie praoująoej, a stało się to 
nie w Bkutek obaw przed sooyalizmem, lecz 
dlatego, że długie panowanie liberalizmu isto
tnie zniweoeyło sprawiedliwy stosunek między 
praoą a płaoą. Booyalistom jednak robotnik 
nie ma nio do zawdzięczenia, bo za ich stara
niem ani dola jego w niozem się nie polepszy
ła, ani poziom jego wykształoenia się nie pod
niósł, owszem, gdzieniegdzie okazało się wyra
źne zdziczenie obyczajów. To też jako o«tłą 
odpowiedź na kategoryczne pytanie: „Co zro
bili dotychczas sooyaliśoi swoimi kongresami ?“ 
usłyszećby można tylko frazes, że wszystko 
dobre samo z siebie kiedyś przyjdzie, skoro 
tylko grunt będzie przygotowany, a kongresy 
sooyalistyozne właśnie to robią. Gdzież tam ! 
Z programów i uehwał wszystkioh kongresów 
poznać można az nadto wyraźnie, że kiero
wnikom ruchu sooyalistycznego idzie tylko o 
to, aby zburzyć to, oo istnieje, a o tem, oo 
na tem miejsou ma powstać, jaką rzecz ole- 
pió mają z gliny, którą w swych rękaoh 
ugniatają, o tem wszystkiem nie mają nawet 
jasnego pojęcia.

To też widoczne owooo wszystkioh kon
gresów sooyalis tycznych są dotychozas tylko 
te, że szerokie masy ludności deklamają 
frazesy, któryoh same nie rozumieją, do
magają się rzeozy, które nikomu jeszcze 
szczęścia nie zapewniły, urządzają bastów- 
ki, przesiadują w szynkowni&ch, jednem sło
wem obrażają Boga i krzywdzą siebie i swoje 
dzieci.

Taki też będzie skutek kongresu zu- 
rychskiego, który wczoraj rozpoczął swoje 
obrady. Program jego jest obfity, wniosków 
zgłoszono bardzo dużo, ale ani jednego na
prawdę poważnego, lub choćby takiego, który 
zawierałby bodaj żdżbło myśli praktycznej.

Oczywiście na ozele programu stoi ośmio
godzinny dzień roboczy. Za podstawę dysku- 
■yi nad tą sprawą posłuży wniosek socjali
stów szwajcarskich, którzy domagają się, ażeby 
w następujący sposób dążono do uzyskania 
ośmiogodzinnego ozasu pracy: agitaoya ma 
być zorganizowaną na dwojakiej podstawie: 
międzynarodowej i narodowej. Pierwszą pro
wadzić mają sooyalistyczni posłowie we wszy-

dziemy, a oprócz tego nasz ogół włościański 
jeszcze nie dorósł do samodzielnej dodatniej 
działalności w dziedzinie politycznej, ekonomi
cznej i społecznej. Dlatego utrzymujemy, że 
nie rzeozywista potrzeba, ale egoizm i ambi- 
cyjki zręcznych agitatorów, grających rolę „do
broczyńców ludu , powołały te stronniotwa do 
życia. Stąd zaś wynika, że działalność owych 
stronnictw dodatnią być nie może, albowiem 
do niej nie ma pola, a nadto kierowniotwo spo
czywa w rękach agitatorskich. /j& tak jest,
odrazu to się pokazuje z „kwestyorarza", roze
słanego przez „ zarząd“ stronnictwa chłopskiego 
członkom jego. Dokument ten poleca im co

stkioh parlamentaoh europejskich, a w tym 
celu powinni stanowić jeden związek i działać 
w porozumieniu na podstawie z góry obmyślo
nego planu, pomagać im zaś mają związki ro
botnicze walką z pracodawcami. W  jaki spo
sób tę walkę prowadzić należy, to pozostawia 
się do woli każdemu związkowi robotniozemu.

Drugim punktem programu jest święcenie 
1 maja, trzecim zaś: taktyka polityozna socy- 
alistów. Do tego punktu zgłoszono dwa wnio
ski , jeden sooyalistów kolenderskioh, drugi 
szwajcarskich. Wniosek Holendrów opiewa: 1)
Ze względu na to, że walka klas nie może byó 
załatwioną w parlamentach, uchwali kongres, 
że wybory służyć mają tylko za środek agita- |następuje:
oyjny, a posłowie socyalistyozni po to tylko I. Zebrać przykłady e Lyoh obszarów dwor-
mają zasiadać w parlamentach, aby przy każdej | skieb, których grunta nie stanowią łącznej całości, 
sposobności protestowali przeciw kapitalistycz-1 lecz rozerwane leżą wśród gruntów gminy, przycztm 
nemu ustrojowi społeczeństwa, a nie po to, aby ! niepodobna wykonywać obowiązków publiczny! h, bo 
brali udział w pracaoh parlamentarnych, przy- * przerwany jest okręg jurysdykcyi wójta i przełożo- 
gotowywali projekty ustaw itp. 2) Kongres o- i nego obszaru.
świadczy się, co myśleć o dążeniach tych so- j II. Czy obszary dworskie dają forszpany dla
oyalistów, którzy agitują za wydaniem takich [urzędnika, dla wojska?
ustaw na korzyść robotników, jakie w danem UL Jakie ciężary mają gminy z powodu atacyi
społeozeństwie można osiągnąć i którzy z so- f szupasowych ? Czy obszary dworskie mają z tego po- 
oyalizmu ohcą zrobić tylko kwestyę płaoy, tylko ? wodu jakie ciężary ?
pewien rodzaj państwowego socyalizmu. 3)K on-j rv. Jakie ciężary ponoszą gminy i które z po- 
gres zbada, ozy możliwem jest porozumienie wodu przytrzymania wagabundów i żywienia ich aż 
się między rewolucyjnymi sooyalistami a ko- > do znalezienia miejsca przynależności ? 
munistyoznymi anarchistami. | , V. Jakie ciężary ponoszą gminy s powodu przy-

Pytamy, co za korzyść odniosą robotnioy £ trzymania i dostawienia złoczyńców, złodziei itd. utrzy- 
z uchwały kongresu, że posłowie sooyalistyczni j mania aresztów ? Czy obszary dworskie ponoszą jakie 
po to jedynie mają zasiadać w parlamentach, - ciężary z tego powodu?
aby nio nie zrobić? że ci, którzy dążą do uzy- | VI. Jakie ciężary ponoszą gminy z powodu 
skania takich ustaw k orzystn ych  dla robotni-l pomocy w odszukaniu i ściganiu złoozyńców, a jakie 
ków, jakie są w danej chwili możliwe, zdra- | obszary ?
dzają sprawę sooyalną? że wreszoie sooyaliśoi | VII. Jakie ciężary ponoszą gminy przez doata• __  T • ł • n *\nła/»i7T7A 9 f * * ' ■anarchiści mają się połączyć?

Szwajcarscy socjaliści w swoim wniosku 
domagają się, aDy nie parlamenty wydawały 
ustawy, ale cały naród przez t. z. „referendum11. 
Chcielibyśmy wiedzieć, ile stuleci potrzebaby 
na uchwalenie w ten sposób n. p. nowego ko
deksu karnego w Austryi. Komisya nieustająca, 
w której zasiada tylko dwudziestu kilku ludzi, 
lata już obraduje nad nim i jeszcze obrad nie 
skończyła, oóżby to było dopiero wtedy, gdyby 
w dyskusyi wzięło udział dziesięć milionów wy
borców !

Ostatni punkt programu obejmują rozmaite 
wnioski członków kongresu i związków socya- 
listycznyoh w oałej Europie. , Tu już spodzie
wać się można prawdziwej farsy. Jeden na- 
przykład wniosek sooyalistów holenderskioh żą
da, aby kongres polecił wszystkim robotnikom 
nauczyć się wolapńku; inny wniosek proponuje 
rodzaj munduru, jednego dla wszystkioh robo
tników na całej kuli ziemskiej, tylko kwestya 
jakiego: ozy kożuoha, dobrego dla Grenłandyi, 
ozy też lekkiej bluzy, noszonej na południu? 
Do kolekcyi takioh wniosków dobry byłby je- 
szoze jeden: jak najprędzej zaprowadzić po
wszechną kołowaoiznę?

Jak wiadomo, niedawno w Nowym Sączu,
■ na bardzo nielicznym zjeżdzie politykujących 
jwłośoian, za którymi w roli maszynistów i re- 
jżyserów stoją oczywiście wcale niewłościanie, 

uohwalono założyć „atronniotwo chłopskie.11 
Ambioya różnych „dobroczyńców ludu“ zape
wne przeznacza temu stronniotwu takie zada
nie w zachodniej ozęści kraju, jakie we wscho
dniej ma spełniać świeżo skleoone w Kołomyi 
stronnictwo chłopsko-radykalne „Narodna Wola.“ 
Równocześnie te stronnictwa powstały i tak 
samo sztucznie, t. j. tu i tam włościanie byli 
maryonetkami, więc niezawodnie w jednem źró
dle początek tych kreaoyi.

Stronniotwa ohłopskie gdzieindziej już 
istnieją i znaczą, bo powstały wtedy, gdy sto
sunki lokalne stworzyły dla nich raoyę bytu, 
a rozumienie rzeozy publicznej dostatecznie się 
rozwinęło w sferze włościańskiej. U nas takie 
stronnictwa muszą jeszoze być utworami sztu
cznymi, bo nie mamy odrębnych interesów 
chłopskich i może da Bóg nigdy mieó nie bę-

wieme pomocy rządowi w egzekucyi naleźytoici skar
bowych w gminie, a nawet na obszarze, a jakie ob
szary ?

VIII. Jakie ciężary ponoszą gminy przy utrzy
maniu ewidencyi urlopników, popisowych, rezerwi
stów, pospolitaków, przy asenterunku ludzi i koni? 
Czy eą obszary, które prowadzą podobne ewideneye 
i podobną dsją pomoc przy asenterunku itd.

IX. Jakie ciężary ponosrą gminy przez kwa
terunki wojaka ?

A  zatem „ zarządu stronnictwa ohłopskiego, 
czyli sztab armii jeszcze nieistniejącej, już two
rzy antagonizmy. Troszczy się me o chłopów, 
lecz o obszary dworskie z oczywistym zamia
rem wywołania jakichś nieistniejących kwe
sty i. Widoczna w tem ręka agitatorów, ale 
widoozne i złe skutki, jakie - tego być mogą. 
Przypuśćmy, że wszystkie powyższe pytania 
wypadną na niekorzyść obszarów dworskioh — 
otóż i będzie temat do agitacyi przeciwko dwo
rom. A  jeśli w skutek tego sztucznie dziś za
siewane przeoiwieństwa kiedyś staną się rze- 
ceywistemi, to nie można będzie wziąć za złe 
obszarom dworskim, jeśli wystąpią przeoiw ró
żnym opłatom, ozynionym dziś przez nie na 
rzeoz gmin, jak np. przeoiw dodatkowi na 
szkołę ludową, albo przeoiw za wielkiej sto
sunkowo daninie na drogi gminne. Tam, gdzie 
dziś jest zgoda i wspólność interesów 
i pomoc ze strony majętniejszego, powsta
nie rozdział, chłód, nieufność, potem otworzy 
się przepaść i powstanie walka drobiazgowa a 
jątrząca i ciągła, nie o to, kto lepiej krajowi 
usłuży, kto do jego rozwoju snadniej się przy
czyni, leoz o to kto kogo obciąży, aby sobie 
ulżył nawet i w tem, co mu woale me dolega.

Niefortunnie tedy zaczyna swą działalność 
„ zarząd “ nieistniejącego jeszcze naprawdę stron
niotwa chłopskiego. Temu sztabowi bez armii 
odrazu trzeba zajrzeć prosto w oczy i dla do
bra kraju, dla spokoju w nim odepohnąó agi
tatorów obsiadających włośoian, dopóki jeszoze 
czas.

Jest to zadanie samego społeczeństwa, a 
w niem przedewszystkiem duchowieństwa i 
dworów, które opieką i serdeczną troskliwością 
o włościan powinny tak wzmoomó swój wpływ 
moralny na gminy, aby żadne usiłowania bu
rzycieli nie przeniknęły pod chłopską strzechę.

K O R E S P O N D E N C Y E .
Londyn 2 sierpnia, 

Poważne niebezpieczeństwo zagrażało 
niedawno londyńskiemu City, które jest, rzec 
można, osią olbrzymiego handlu angielskiego. 
Na rogu ulicy St. Mary Axe i Burystreet, 
wybuchł pożar. Ogień powstał rano, a zanim 
go spostrzeżono i zanim pojawiła się straż o- 
gniowa, już dach spalony na jednej z kamie- 
nio zawalił się i kilka sąsiednich domów stało 
w płomieniach. Pomimo trzydziestu parowych 
sikawek i licznych oddziałów wybornyoh stra
żaków, pożar nie dał się całkiem zlokalizo
wać, lecz poohłonął 25 domów, po obu stro- 
naoh wspomnianej ulicy. Szkoda wynosi o- 
koła 2 miliony funtów szterlingów, czyli do 
25 milionów zł., ale mieszkańcy Londynu 
z&dowolnieni są, że się na tem skończyło, że 
nie poszło z dymem całe City , że nie spło
nęły tanie bogactwa, jakie znajdują się na 
bliskiej giełdzie zbożowej, giełdzie na ka
wę, herbatę, cukier, wełnę, w składzie 
wschodnio-indyjskioh artykułów, lub na naj
większym w Londynie targu ptactwa t. zw. 
Leaden-hall-Market.

Nie znającemu stosuuków angielskioh, a 
zwłaszcza londyńskich, zdanie to wyda się 
niezawodnie przesadnem. „ Jakto ? — pomyśli 
sobie — czyż to możebne, aby największej 
europejskiej stolioy, która do rozporządzenia 
ma miliony i najnowsze wynalazki, zagrażało 
tak wielkie niebezpieczeństwo od pożaru ?“ 
Nieprawdopodobne to a jednak prawdziwe, 
jak wiele innych nieprawdopodobieństw w 
Anglii.

Dzielnioa londyńska, zwana City, dusza 
stolioy Anglii, należy do najstarszych a jest 
tak fatalnie zbudowaną, że przedstawia jak
by umyślnie przygotowany żer dla wielkiego 
pożaru. Mnóstwo w niej ulio i uliczek po- 
przecznyoh, krętyoh, wijąoyoh się, pełnych 
zaułków, a tak wązkioh, że już nie o rozmi
nięciu się dwóch wozów, ale o zajechaniu 
tam jednym wozem, nie ma ani mowy. 
Wszystkie prawie domy na St. Mary Axe, 
Leaden-hall-street, Bsvis Market , Bury-street 
i t. d., — mieszczą jedynie tylko biura
przeróżnych banków, handlów i przedsię
biorstw. Zazwyczaj zwożą się tu tylko próbki 

■ towarów, składy bowiem właściwe znajdują się 
I w dokaoh nad Tamizą, jednak już i te 
I „próbkiu wystarczają na zapełnienie od gó- 
! ry do dołu tyoh zazwyczaj cztero i pięcio- 
Ipiątrowyoh domów. Naturalnie, na takiej 
* Lombard-street, nie brak i wspaniałyoh pa
łaców z przepysznemi fasadami, połyskują
cych marmurami, a stanowiący oh siedziby 
wielkioh banków, które tu gnieżdżą się je 
den obok drugiego. W  ogóle jednak domy 
na wyliczonyoh powyżej ulioaoh, nie odzna- 
ozają się żadnym wykwintem, a budowane były 
w ogóle bardzo niedbale. Rzadko kamień 
stanowi ich fundamenta, a mury, wznoszone 
z palonej ceg ły , mają w poprzecznych 
ścianaoh nierpz jednę tylko cegłę szero
kości.

I takie budy, jak je  słusznie nazwać mo
żna, wrą co rana gorączkowem życiem, milio
ny i miliony płyną szerokim strumieniem. 
Domy niemal wyłąoznie zajęte są na składy, 
biura, banki i kantory, nikt też w nich me 
mieszka próoz stróżów lub tu i ówdzie jakie
goś urzędnika. Stąd więc dzielnica, wrąca 
życiem i ruchem niezmiernym w godzinach 
biurowyoh, nagle popołudniu obumiera i pu
stoszeje. Każdy kupiec angielski, mający swój 
kantor w City, około 3 godziny po południu 
poleca zamykać „ interesu, a sam biegnie do 
banku, gdzie w czekach, wekslach i gotówce, 
składa całodzienny dochód.

A  ów dziwny kontrast między niesłyoha- 
nemi bogaotwami dzielnicy a niedbalstwem 
jej budowli, ma źródło swe w innej znów 
osobliwości londyńskiej. Trzeba bowiem wie
dzieć, że grunt, na którym stoi City, sta
nowi niemal cały t. zw. „Lease1' ożyli wła

sność kilku lordów, którzy go wydzierża
wiają pod budowę. Z rzadka tylko znajduje 
się więo dom będący „wolną własnością" 
po angielsku „Freehold". Lord taki oddaje 
komuś kawał grantu w dzierżawę na lat 99 
i więoej o nio się nie troszczy, po upływie 
zaś owego terminu może dzierżawca odnowić 
kontrakt, albo ' grunt 7 powraca do lorda z 
wszystkimi budynkami, jakie na nim powsta
ły. Rzeoz więc prosta, że knpieo, który musi 
płacić dzierżawę za grunt, stara się go jak 
najbardziej wyzyskać buduje więc jak naj- 
ciaśniej, a buduje lioho, bo nie paoże wiedzieć, 
czy po upływie terminu lordowi nie przyjdzie 
ochota odebrać mu grunt, a wtedy przepada 
kapitał włożony w budowę.

Dzięki owemu systemowi dzierżawnemu, 
skazany został także na zagładę jeden z naj
starszych teatrów, Drury Lane, istniejący od 
lat 266, gazie święcili swe tryumfy tacy arty
ści jak Garrick, Kean, Beaucicault — teatr, 
który zajmuje jedną z największych i naj
świetniejszych kart w historyi dramatu an
gielskiego, a obecnie pod kierownictwem sir 
Augusta Harrisa, cieszył się wielkiem powo
dzeniem. Jeszcze przed tygodniem oklaskiwa
no tu komedyę francuską, a teraz nad gma
chem tym zawisł już wyrok zagłady, wydany 
przez lorda Bedfordu, Odziedziczył on nieda
wno tytuł i majątek olbrzymi po ojcu i braoie, 
którzy ■ obaj zginęli samobójczo. Nowy lord 
gorliwie się zajął pomnożeniem swych do
chodów. Podniósł ozynsze • o 40.000 funtów 
szterlingów, ożyli przeszło pół miliona zł., a 
ponieważ grunt, na którym stoi teatr Drury 
Lane, jest jego własnośoią, postanowił go 
zburzyć, a na tem miejsou poprowadzić całą 
sieć uliczek, obliozył bowiem, że • dzierżawa 
tej przestrzeni pod budowę kamienic przynie
sie mu większe zyski. Wandalizm taki musi 
oburzyć każdego, tem goręoej zaś oburza 
Anglików, że poszanowanie tradyoyi i pamiątek 
przeszłośoi jest tam większe, niż gdziekol
wiek indziej. Każdy Anglik z głęboką czcią 
zbliża się do murów, które pamiętają dawne 
dzieje i ohętnie w obchodach jubileuszowych 
oddaje oześó starodawnym instytueyom.

Świeżo mieliśmy tu znów 500 letni jubi
leusz szkoły winohesterskiej * Kolegium to, da
jące klasyozne wy oho wanie swym uczniom, no
si oiągle nazwę pulchra niater (piękna matka), & 
ohoć inne młode kolegia jak Rugby, Harrow lub 
Eton które nawet przy brało nazwę F ili, pulcherior 
(piękniejsza córka) rywalizują z niem gorliwie, 
nie zdołało to przyćmić jego blasku. Na uro
czystość przybyło tysiące dawnych uczniów 
kolegium, wygłoszono mowy łacińskie, sławiąc 
klasyczne wykształcenie, wręczono laureatom 
medale złote i srebrne, a co chwila rozlegały 
się śpiewy, najozęśoiej zaś tradycyjny śpiew 
szkoły winohesterskiej Dulce douiumy przeciągły 
melancholijny, o którym powiadają sobie, że 
skomponowany został ongiś przez ucznia, za 
karę zamkniętego do kozy.

Nauka angielska poniosła w tych dniach 
dotkliwą stratę przez śmierć 80 letniego Johna 
Rae, słynnego z podróży podbiegano wych. Rae 
wsławił się najbardziej przez odszukanie wy
prawy Franklina i przywiezienie do Anglii, po 
ozteroletniem poszukiwaniu, 1854 r.( szczątków 
po wielkim podróżniku. »u  Joh,, R.ae pj^. 
fcnym starcem, ruchliwym i energicznym aź 
do ostatnich dni swoich; otoczony czoią ogól
ną, w posiadaniu najwyższych naukowych go
dności, obdarzony tytułem baroneta, pozyskał 
nagrodę 10.000 funt. za odszukanie Franklina. 
Był on największą powagą w kwestyach, od
noszących Bię do mórz polarnyoh i Eskimosów, 
których język znał wybornie.

Wielką uciechę sprawiła w silnej 1 ufnej 
w swą potęgę Anglii wiadomość o petycyi E- 
gipeyan do sułtana o... wypędzenie Anglików 
z Egiptu*. Przytaozamy petycyę tę w dosto- 
wnem brzmieniu. Nawet na obojętnym czytel
niku w pierwszej chwili robi ona wrażenie hu
morystyczne, jednak później trudno się oprzeć 
uozuciu pewnej melancholii, jaka na? ogarnia
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Pan Hantower błysnął mocno oozami.
— No, ja się też ucieszyłem, że się urodzą. 

Ja na to moich osiem tysiąoów odżałowałem. 
Ojoieo pand Dalenieckiej wielki gwałtownik 
był. Jego żona to się całkiem zamartwiała i 
umarła. On mnis raz mówił przez zaciśnięte 
zęby, za drzwi wyrzucił i nogą skopał. No, to 
ja wtedy poprzysiągłem sobie , co do tego 
dworu, z którego mnie jak psa wypchnął, je 
szcze kiedyś jak pan wejdę. Ja żyd jestem, ale 
u mnie zawziętość taka jest za moję krzywdę, 
jak na żaden interes, nieohby on się i samem 
złotem kapał-

Głos jego stawał się świszczącym. Położył 
pięść ściśniętą na biurku i uderzając nią w 
drzewo, własnemi słowy roznamiętniony mówił 
dalej:

— Teraz już pewno i straoone jest. Ale ja 
pann powiem: niech pan mnie dziś Wiedrzówkę 
w ręce da, a ja panu na ten stół trzy tysiące 
rubli położę. Jakem Hantower.

Chuda twarz Redłuskiego z oytrynowej 
stała się pomarańczową.

— Położyłbyś pan pięć? — zapytał nagle,
wlepiając w żyda przeszywająoe go do głębi 
spojrzenie.

Tamten rzucił #ię niecierpliwie.

— Co my będziem targować się o pierze, 
kiedy gęś uciekła — burknął. — Ja już drugi 
raz na nypotekę Wiodrzówki nie wlezę. Ten 
Dyamentowicz, niech jego dyabli... zwąohał pi
smo nosem; no, a oni jej z wolnej ręki nie 
sprzedadzą.

Teraz Redłuski poohylił się ku niemu. 
Wyciągniętym palcem swej nerwowej ręki do
tknął jego ramienia i wytrzymał go tak przez 
ohwiię pod swym bystrym szatańską przebie
głością migooąoym wzrokiem.

Mój kochany panie Hantower — rzekł, 
opuszczając się znowu na fotel. — Jak to wi
dać zaraz, że przez oałe życie z pieniędzmi i 
tylko z pieniędzmi miałeś do czynienia. Pan 
sobie wyobrażasz, że dla ludzi me ma innyoh 
sroższych przymusów nad sekwestr lub subha- 
stę. Prawda?

Tamten patrzał na niego, jak zahypnoty- 
zowany.

— No, jakto?... Nie rozumiem — rzekł nie
pewny.

— Mniejsza z tem. Wytłumaczę to panu kiedy- 
indziej, albo może woale nie wytłumaczę. Zoba
czymy. Teraz chcę tylko wiedzieć, czy w dniu, 
w którym powiedziałbym panu: „Kochany pa
nie Hantower! pani Dalemecka, czy tam jej 
syn, decyduje się sprzedać panu Wiedrzówkę", 
czy w tym dniu, respeotive w dniu sprzedaży 
wypłaciłbyś mi pan tu na stół pięC tysięcy 
rubli?

Pan Hantower otworzył trochę usta. Nad 
skośnemi brwiami gruba skóra jego czoła po
fałdowała się od silnego naprężenia myśli. Miał 
on głęboki szaounek dla rozumu i sprytu Re- 
dłuskiego; nie wątpił więo, iż rzeoz byłaby 
możliwą, skoro ten chce o nią traktować. Ale 
zarazem ohoiał ogarnąć sytuaoyę; zbadać, ozy

bez jego pomocy, tak drogo okupionej, nie 
mógłby sooie sam poradzić. Zagadka jednak 
wydała mu się tak nierozwikłaną, iż rzekł 
tylko:

— No, toby zależało od tego, jakby ją oni 
sprzedać ohoieli. Jabym Wiedrzówkę na sub-i 
haście za pół oeny kupił.

Redłuski zaśmiał sią impertynencko.
— Oo się zowie rasowa wendetta! — zawo-j 

łał. — I zemśoió się i jeszoze porządnie na ze-i 
mście zarobić. No, no. Podobasz mi się, panie’ 
Hantower, Jesteś wiernym tradyoyi.

Rzucił dopalonego papierosa i zmienio- ■ 
nym tonem rzekł:

— Naturalnie, że dział&jąo dla pana posta
rałbym się wyzyskać najkorzystniejsze wa
runki kupna.

— Parne Redłuski! zawołał Hantower z 0- 
ozyma pałająoemi pożądliwością.

Pan to na prawdę mówi? Pan myśli, że
to może byo?

Wszystko może być na tym świecie — 
odparł chłodno Redłuski. Ni® zaszkodzi spró
bować! Jak mówiłem, dawnom stracił z oczu 
panią Dalenieeką. Wiem o niej bardzo mało.. 
Nie potrzebowałem się nią nigdy interesować. 
Ale teraz można by trochę zbadać grunt. 
Kobieta piękna - czterdziestu lat jeszcze nie 
ma — wiek najniebezpieczniejszy — mąz da
leko — no różnie, by^a !... Zresztą co o tem 
mówić. Musielibyśmy wprzód ułożyć się o 
warunki. — Dasz pan pięć tysięcy rubli?

Pan Hantower zrobił piaoziiwą minę.
— A j! s j ! Go pan mówi. Takie wielkie 

pieniądze.
— Chodzi też o wielkie rzeozy. Pomyśl pan 

tylko — las! no, i wyforowanie właśoicielki ze 
dwora, z tego dwora, z którego jej ojcieo tak

pana niepolitycznie wyprosił. To warte trochę
więoej. . . , 1 1

— Ja mówiłem o trzech tysiącach rzeki
ńya nieśmiało.

— A ja woale bym o nich nie mówił — od
powiedział ojciec Ewuni szorstko. Cóż to pan 
sobie myślisz, że masz z pokątnym dor&dzoą 
do czynienia, takim co na plaou Krasińskich 
żydów za chałaty a ohłopów za sukmany ła
pie? Udaj się pan do niego. Zobaczymy ozy 
00 wskóra. To sprawa delikatna, wymagająoa 
wyższych zdolnośoi, człowieka mającego sto
sunki" w wielkim świeoie, umiejąoego się w 
nim obracać. Et! 00 pan się na tem rozumiesz.

Pan Hantower zgłupiał. Dotychozas w 
prostocie swego ducha uważał Redłuskiego za 
takiego właśnie adwokata z lewej ręki, 1 wgrun- 
oie rzeczy woale się nie mylił; ale gdy ten go 
tak pogardliwie do pokątnego doradzoy ode
słał, z&ozął wątpić, czy się w ogóle na jego sta
nowisku społecznem poznawał.

— Niech się pan nie gniewa — rzekł bar
dzo grzeoznie. Ja jeszcze B r dziękować nie 
umarłem, żeby to miało byó moje ostatnie 
słowo. Ja się potrzebuję namyśleć.

— To się pan namyślaj, tylko prędko, bo
nie mam czasu.

Spojrzał na zegarek.
— Za pół godziny muszę wyjść.

Mówił to niby obojętnie, ale gdyby pan 
Hantower był trochę bystrzejszym obserwato
rem, byłby poznał z szybkich ukradkowych 
spojrzeń, jakie na niego i na drzwi rzucał, że 
ten ludzki pająk będzie dobrze pilnował, aby 
mu się upatrzona mucha z sieci nie wymknęła.

Nastąpiło milczenie. W  podwórzu dziad 
ochrypłym głosem śpiewał pieśń pobożną, przez 
śeiąpą turkptala maszyna szwaczki, Na biórka

papiery przewracane rozpaloną gorączką spo
dziewanego zysku ręką Redłuskiego szeleśeiały 
lekko..

Zyd splótł palec na brzuchu, brodę na 
piersiach oparł i myślał. Cyfry i żądza toczyły 
w jego umyśle ostateczną walkę. Wreszoie 
westohnął ciężko.

— Mam go — pomyślał Redłuski i udał je
szoze bardzie, roztargnionego.

— Panie Redłuski — przemówił Hantower 
uroczyście. — Wielkie słowo. Cztery tysięcy 
dwieście rubli! Co to za pieniądze są* Już i 
adwokat przed sądem więoei by nie wziął!

2  wielu jątrząoyoh się w mętnej duszy 
Redłuskiego ran, dotknął najboleśniejszej rany 
jego zwiohniętej karyery, wywołał obraz, który 
go czasem budził ze snu i trzymał pod uro
kiem tantalowego mirażu!

Ach! stanąć tak ehoó raz jeszoze w ży
ciu z ręką na pulpicie, z twarzą ku sędziom 
zwróconą, zelektryzować ich swoją wymową, 
zmiażdżyć przeciwnika, zdobyć szturmem for
tunę i uznanie ludzkie. Czuł w sobie siły go
dne zapasów w otwartej arenie, a musiał je 
zużywać w dwuznacznej szermieroe upokorzeń 
i goryczy pełnej! To też nienawidził to społe
czeństwo nieubłagane ■ z jednej, tohórzliwe z 
drugiej strony i powtarzał sobie mściwie, że 
za krótkiem będzie jego życie, aby mu oddać 
wszystko złe, jakie mu ono wyrządziło.

— No, jakże będzie? pytał Hantower. — 
Zgadza się pan na cztery tysiące dwieście 
rubli?

Redłuski spojrzał na niego imponująco.

(Ciąg dalssy nastąpi;.
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niemieckie apteki prowizorami Polakami. Mię
dzy kilku lekarzami +utejszvm* jest jeden Po
lak p. Śmierzohalski. Kdęża są niemieckiej na
rodowości, a jeden tylko z nich ks. dziekan 
Schmidt mewi po polsku, lecz bardzo źle

Szkoły katowiokie mają charakter »ymul- 
tanny. Te same motywa co w Poznaniu nie
przychylne katolicyzmowi i polskości sprawiły, 
że żydowsko - ewangieiioka większość ojców 
miasta nieprzychylna jest szkołom o wyznanio
wym charakterze.

Pod względem sanitarnym należą Kato
wice dc miejscowości za Szlązku cieszących się 
najmniejszym procentem śmiertelności pomimo 
że miasto przesycone jest dymem z okolicznych 
fabryk.

Lwów 7 sierpnia.
W SObotę przypadała 29 rocznica stracenia 

na stokach warszawskiej cytadeli ostatnich pięcia 
członków Rządu Narodowego. Jak corocznie, zebra
ło się w tym dniu w kaplicy pamiątkowej na wzgó
rzu wóleckiem około 3000 osób rozmaitych stanów 
i wieku i odśpiewało patryotyczne pieśni oraz „Anioł 
pański " za dusze straconych. Kapliczka była oświe
tlona lampionami.

Z uniwersytetu. P. A. Beil, właściciel apteki 
w Stanisławowie; otrzymał na Uniw. wiedeńskim 
stopień dra filozofii

Rektorem Uniwersytetu wrocławskiego na rok 
szkolny 1893/94 wybrano profesora doktora Wła
dysława Nehringa, nrofesora języka polskiego * 
literatury naroaów słowiańskich na Uniwersytecie 
wrocławskim.

Wiadomości dyecezyalne. Rz. kat. arefiidy - 
cezya lwowska : Dotychczasowy administrator parafii 
w Stanijławowie, ks. Swidecki^ przeniesiony zustał 
w tym samym charakterze do Zydaczowa.

Ze Szczawnicy piszą nam : Dr. Biliński za
wiadomił telegraficznie prezesa klubu szczawnickiego 
W odpowiedzi na wysiany telegram, iż stacya kolei 
w Starym Sączu bę Iz e rozszerzoną, natomiast rych
łej budowie kolei żelaznej do Szczawnicy stoją na 
przeszkodzie względy finansowe. Klub uchwalił po
dziękować p. prezydentowi Bilińskiemu , a równo
cześnie na wniosek p rejenta Lucyana Lipińskiego, 
postanowił wysłać dwie petyeye: jednę do Koła
polskiego w W  edniu o przyspieszenie budowy ko
lei Szczawnica-Stary-Sącz, ewentualnie Szczawnica- 
Chabówka , a drugą tej samej treści do Sejmu ga
licyjskiego , dołączając zarazem prośbę o bezzwło
czną budowę już wytrasowanego gościńca ze Szczaw
nicy do stacyi kole: w Piwnicznej, długości 12 ki
lometrów.

Redaktor Gońca Wielkopolskiego dr. Rzepe
cki w Poznaniu, rażony został apopleksyą.

Redakcyę wydawnictwa dziełek ludowych we 
Lwowie objął p. Bronisław Sokalaki, były inspektor 
szkół ludowych, dotychczasowy bowiem redaktor p. 
Julian Nowakowski, wyjechał na posadę inspektora 
do Jarosławia.

Ksiądz kardynał Ledóchowski, jak donoszą 
dzienniki berlińskie, ma przybyć do Berlina i Po
znania. Wskutek tej pogłoski, niemiecka Posener 
Ztg. uderzyła na alarm i pisze , iż wśród ludności 
m. Poznania na wieść o przyjeżdzie ks. kardynała 
wybuchło wielkie „zaniepokojenie1*.

V iedeński klub turystów urządza wycieczkę 
w Tatry w czasie od 12 do 16 sierpnia.

Pielgrzymko do Kalwaryi. K ustosz 0 0 . Ber
nardynów w Kalwaryi zebrzydowskiej, O. Duklan 
Z°jąc, donosi nam, że nie mogąc dla kiótkości cza
su odpowiedzieć na liczne zapytania, co do mające
go się odbyć odpustu Wniebowzięcia Matki Boskiej, 
pielgrzymów pragnących dostąpić odpustu, iż c. k. 
władze polityczne gromadzenia się pątników nie za
kazały i nabożeństwa odbywać się będą z równą jak 
co roku uroczystością.

Ślub W  Krakowie w kości^e św. Floryana 
odbył się w sobotę ślub panny Maryi Tureczkównej 
z p. Sylwestrem Ziembirsaim, artystą malarzem.

-  7. Czorfkową piszą nam : Uzupełniając posłany 
onegdaj opis nroozystosci otwarcia ayrekcyi skarbo
wej dodaję, iż po uroczystości tei o godzinie 2-giej 
po południu odbyło się przyjęcie, urządzone stara
niem gminy w pięknie udekorowanej sal? Rady po
wiatowej. W  czasie obiadu orkiestra przygrywała 
na galeiyi. Dc siołu zasiadło kilkadziesiąt oeób; 
szereg toastów rozpoczął burmistrz miasta p. Noss 
toastem na cześć p. wiceprezydenta Korytowsliiego. 
Na toast ten odpowiedział pan Korytowski w te 
słowa:

„Panu burmistrzowi Czortkowa najuprzejmiej 
dziękuję za pochlebne wyrazy i proszę przyjąć za
pewnienie, że miasto zawsze na życzliwe moje po
parcie liczyć może, ilekroć tak postępować będzie,

jak w obecnym wypadku, z okazyi utworzenia tu 
skarbowej dyrekcyi. Na kresy wschodnie, które dziś 
po raz } ierwszy zwiedzam, była niegdyś bezustan
nie zwrócona uwago, Rzeczypospolitej, nieraz nawet 
całej Europy. Zamek czortkowski, którego mury 
opuszczone dziś sterczą ku niebu, Okopy św. Trój
cy, chocimska twierdza niejednokrotnie stawiły czo
ło nepadom hord tatarskich, tureckich, lub zastępom 
Chmielnickiego, a postrach ogarniał dalekie kraje 
Zachodu, za oręż chwytać musiały całe ludy i pań
stwa, jeżeli kresowe załogi, nie zdołały powstrzymać 
najozdu bisurmanów, jeżeli przełamane zostało przed
murze chrześcijaństwa i cywilizacyi. Ziemie te krwią 
prz isiąkły ■ tysiące najlepszych synów kraju skoń
czyło w tureckiej lub kozackiej niewoli. Jeszcze nie 
upłynęły dwa wieki, jak te ziemie po raz ostatni 
przestały należeć do kamienieckiego baszałyku, jak 
z baszty czortkowekiego zamku zdjęto półksiężyc. 
Wśród nieustannych bojów płynęły na kresach dni 
i lata, a w kraju śledzono pilnie czyny, walki, nie
bezpieczeństwa i znoje wojowników. Twarda to była 
szkoła. W zwartych szeregach tej służby, w karno
ści, zakorzenionych tradycyacb, wyrobionych mocno 
opiniach, przyswajał sab.e kresowy wojownik cnoty 
publiczne, nabierał zdolnośoi do zbiorowej służby 
po powrocie do domowego ogniska. Z ustaniem za- 

I pasów na kresach, dużo swych cennych przymiotów 
I utraciło powoli rycerstwo palskie. Dziś kresy wscho- 
i dnia inne mają powołanie. Są one kończynami kul- 
, tury zachodniej. Krzewienie i pielęgnowanie tej kul- 
j tury pod błogimi rządami najmiłośeiwiej nam panu- 
jącego Monarchy jest ich obowiązki sm. Z przyjem
nością stwierdzić wypada znaczny postęp tych okó- 

! lic na polu ekonomicznem, rozwój na polu oświaty 
. i cywilizacy.. I ' alszegu postępu, dalszego rozwoju,
| całim sercem życzymy. A  nowa władza 3karbowa, 
i -et? duchu na wskróś obywatelskim kierowana, po- 
1 pierać będzie wszelkie Wasze szlachetne zamiary. 

Mi&3to Gzortków pod światłym przewodem prawego 
naczelnika gminy, zrobiło doniosły krok naprzód 
uzyskaniem tej władzy skarbowej. Oby to było do
brą zapowiedzią dla dalszych, chwalebnych zabie
gów. Potomkowie kresowych rycerzy i cała ludność 
tych granicznych okolic, nie dają się nigdy i niko
mu wyprzedzić w sumiennem wykonywaniu obo
wiązków, w wierności i ofiarności dla tronu i pań
stwa. Na ich pomyślność, na pomyślność obywatel
stwa i całej ludności wszystkich obrządków czort- 
kowskmj, borszczowskiej i husiatyńskiej ziemi, na 
pomyślność miasta Czortkowa wznoszę ten toast w 
ręce pana marszałka czortkowskiej ziemi i p. bur
mistrza m, Czortkowa.1

W  dabzym ciągu uczty marszałek dr. Rudrof 
wychylił kielich na pomyślność stanu urzędniczego, 
kierownik starostwa p. Wybranowski pił na cześć 
p. marszałka, p. Komarnioki pił zdrowie p. burmi
strza, p. radzca Bilwin na cześć ducnowieństwa, 
adwokat dr. (Łączkowski na cześć radcy Bilwina i 
wszystkich urzędników nowej Dyrekcyi; prowineyał 
0 0 . Dominikanów k3 Nowakowski na pomyślność 
pp. Gramskiego i Bielańskiego, którzy gmach nowej 
Dyrekcyi stawiali; budowniczy p. Gamsl i na cześć 
i pomyślność armii w ogóle, a załogi czortkowskiej 
w szczególności; pan major Piatel na cześć towarzy
stwa ezortkowskiego; wójt z Kosowa Teodor Le- 
sków wzniósł w języku ruskim „Mnohaja lita" na 
cześć p. wiceprezydenta; w końcu notaryusz z Bor- 
szczowa pan Witosławski pił zdrowie p. wicepre 
zydenta i gmmy Czcrtkowa. Na tern ucztę za
kończono.

Z Gródka piszą nam: Stojący tu załogą 11
pułk dragonów obchodził w piątek uroczyście 
pięćdziesiątą rocznicę mianowania Cesarza Franci
szka Józef* właścicielem tego pułku. Miasto przy
wdziało szatę odświętną Nader pięknie były ude
korowane ubikacye wojskowe. Na uroczystość przy
byli między innymi: komendant korpusu przemy- 
sk:ego jenerał Gaigoczy, tudzież jenerałowie: baron 
Ripp, hr. Hubner, Bcidolo i br. Mertens. Uro
czystość rozpoczęła się mszą połową, po której 
pułkownik Zietkiewicz miał przemowę do żołnierzy 
w języka czeskim, wspominając, iż pułk ten był 
trzy razy w ogniu. Następnie rozdzielono cztery 
ne grody w wysokości 480 złr. (procent z fundacyi 
Cesarza ofiarowanej pułkowi), między czterech naj- 
dzieln oj szych podoficerów.

Nadesłano mnóstwo telegramów gratulacyjnych 
z całej monarchii. Nadszedł także telegram od Ce
sarza. depeszy tej Cesarz wyraził swój współ
udział, jaki bierze w uroczystości jubileuszowej i 
wspomniał o tem, iż przed 50 laty został miano
wany właścicielem tego pułku „Z  radością i dumą — 
są siowa depeszy —  nosiiem pierwszy ten mój ho
norowy mundur, z odzurkami owego dzielnego 
pułku, który dziś, tak jak niegdyś, jaśnieje wojsko- 
wem* cnotami11. W  końcu przesłał Monarcha puł
kowi gratulacye i zapewnił go o swej niezmiennej 
życzliwości. Komuś oficerski wysłał telegram dzięk
czynny do Cesarza. Po południu odbyły się wy-

śc’g : o nagrodę ofiarowana przez Cesarza, a dzień 
zakończono uroczystym bankietem.

Konce-ty „Ecna“. Z Iwonicza donoszą nam : 
Dnia 4 b m. odbył się u nas zapowadany od da
wna koncert lwowskiego „Echa“ , które objeżdża 
obecnie wszystkie zdrojowiska krajowe z koncer- 
trmi na dochód „Szkoły ludowej*. Koncert odbył 
się wprawdzie nie przy takim udsiale publiczności, 
jakiegoby się ze względu na sam szlachetny cel 
spodziewać można, nie mniej jednak dzielna dru
żynę śpiewacka spisała się jak na „Echo* przysuało. 
Program złożony wyłącz aie z utworów polskich 
mistrzów wykonano pod każdym względem dosko
nale mimo zmęczenia, jakie musiało zapewne owła
dnąć „E:histów“ po długiej i forsownej podróży 
Dzielnym śpiewakom życzymy jak najlepszego po 
wodzenia. w dalszej podróży,

Z Żegiestowa donoszą nam: Sympatyczne wa
sze lwowskie „Echo11 przybyło tu do nas 5 b. m. 
i dało koncert na cele „Towarzystwa Szkoły ludo
wej11. Warszawscy nasi goście słuchali z rozrze
wnieniem polskich pieśni z zapałem śpiewanych 
przez wyborny kumplet „Echa1* i w j chodząc ze 
sali un:eśli ze sobą najmilsze wrażenia. My zaś, 
Galicyanie, z dumą powtarzaliśmy drogim, naszym 
gościom: „Oto taką ruamy młudzież! nie lęka się 
an? trudów, ani zmęczenia, lecz ożywiona najle- 
pszemi chęmami i szczerym zapałem, składa swą 
pracę z ocnotą, aby przyczynić się choć drobną 
cząstką do wiń ki ego przeasięwz.ęcia, które się ki< 
dyś stanie naszą chlubą1*.

Po koncercie odbył się bal w pięknib ude
korowanej saL Powiódł się świetnie, wszyscy ba
wili się jek najlepiej. Szczera podzięka za tę za
bawę należy się p. Bilińskiemu, aptekarzowi, który 
bal ów zaaranżował.

Ruina drogiej pamiątki we Lwowie. Do pa
miątek przeszłości narodu polskiego w ogóle, w 
szczególności zaś miasta Lwowa, należy kolumna 
kamienna na cmentarza Gródeckim chlubnie zapi- 
lana w kronikach miaita Lwowa. W  roku 1752 

dnia 2 lipca odbyła się przed tą kolumną pierwsza 
koronai ?a cudami słynącego obrazu Najświętszej 
Maryi Panuy znajdującego się w kościele 0 9 . Do
minikanów we Lwowie. Uroczystość tę celebrował 
ś. p. Arcybiskup Wyżycki w asystencyi rycerstwa 
polskiego, przy odgłosie dział wojsk Rzeczypospo
litej i przy udziale niezliczonych tłumów ludt 
obrządku rzj msko-kat. i grecko-kat. W dniu 2-gim 
lipca 1852 odbyła się przed tą samą k' lumna 
pierwsza stuletnia, rocznica tej koronacyi, doko- 
ccna prz^z męczennika za św. wiarę Arcybirkupa 
Gutko wskiego, również przy niezliczonym udziale 
ludności i duchowieństwa katolickiego. Dziś nie 
stety kolumna ta zostaje w opłakanym i opusz 
czonym stan.8, mury udrapane, malowidia obrazów 
zupełnie zniszczone, a przecież dzieci Maryi, Kró
le ej Polski, patrzą obojętni na to zniszczenie i 
opuszczenie. Wartoby. przecież zająć się odnowie
niem tak pięknego pomnika, przecież stać jeszczi 
mieszczar lwowskich, znanych z ofiarności na cele 
patryotyczne i religijne, na wdowi grosz na pod
trzymanie tego, jco nam przodkowie w miłej spu- 
ściźnie zostawili.

Bankructwo.- Wiedeński „Creditoreurerein*1 
ogl.sza niewypłacalność kupca Mayera Laogberga 
we Lwowie.

Nietaktowny komisarz z  Chicago donoszą 
do Czasu: „ po długich staraniach udało się pełno
mocnikowi artystów malarzy polskich, p. Juliuszor . 
Rodys, zdobyć miejsce na wystawie w Chicago dk 
zaprezentowania sztuki polskiej. Miejsce to jednak 
okazało się za szczupłe dla potnieazczema piać na 
szych, przedsięwziąłem więc starania n dyrekcyi wy
stawy o dodanie nam aneksu. Dodatkowe to miej
sce otrzymalibyśmy natychmiast, gdyby nie prze
szkody, jakie stawiał nam komisarz austryaclri par 
Antoni vr-n Palitschek-Palmforst. Stanowczo się or 
sprzeciwiał, by nam Polakom jakiekolwiek miejsc* 
ud -ielono, motywując, że Polacy wcale nie egzystują 
i nie ma na kontynencie takiego narodu, którybj 
się zwał polskim. Groził on dyrekcyi wystawy hwe- 
styą polityczną w razie udzielenia nam pomieszcze
nia oad7;oInogo na wystawie i int-ygował pomiędzy 
wszystkimi rządowymi komisarzami, byle tylko swe
go dopiąć i udzielone nam miejsce odebrać i prze
szkodzić w otrzymaniu dodatkowego. Mimo tyci 
wszystkich intryg w postępowanie pana Palitschki, 
udało mi się dodatkowe mieisce zdobyć, dzięki sym- 
patyi dyrektora sztuk pięknych pana H. C. Ives’a, 
który narażał się osobiście, by tylko nam Poiakou 
wygodzić i nie dać nas pokrzywdzić. Dziwnem zai
ste wydaje mi się postępowanie jeneramego komi
sarza. Jak może reprezentant państwa, w którym 
Polany cieszą się sw^oodami konstytucyjnemu, za
przeczać narodowi naszemu egzystencji ? ! Podaj, 
ten fakt do wiadomości, a nie wątpię, że znajdzie 
się właściwy sposób i właściwa droga przypomnie
nie urzędowego panu komisarzowi v. Palitscfiek iż
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■wobec ruiu wielkich dzieł i  państw wielkich. 
Gdzie dziś owa potęga państwa Solimanów, o 
której wspomina petyeya!

„O, Kalifie, — czytamy w niej — zbliża
my aię do ciebie pokornie, oświadczając, że cu
dzoziemiec, który wszedł do n&szego kra ju pod 
kłamliwemi pretekstami i z ebietmeam’ coraz 
powt* -zanemi opuszczenia go, me przestaje w 
nim przebywać. Błagamy Cię o wyzwolenie 
naszej ziemi rodzinnej, która się stała dla nas 
ziemią martwą, o ożywianie jej _ pr"ez twoje 
dostojne wstawiennictwo w sposób, któryby u- 
trzymał władzę i łaskę, jaką odziedziczyłeś po 
wielkim sułtanie Selimie.

O Kalifie, ziemia egipska, ziemia święta, 
przedsionek Mekki, Medyny; tej ziemi lud przy
chodzi do ciebie ze Izam; wśład za tym, który 
,sst tam twoim zactępcą i przed, a; /ieitJsm. 
Przyjmij łaskawie objaw naszego 1 ołdu, gdyż 
jesteśmy ślepe posłami twej woli. Uwolnij nas 
od obecności cudzoziemców, bo jesteśmy jak 
ptaki złapane w sidła, i połóż koniec naszym 
udręczeniom potęgą twego Kalifów ego miecza"*.

Z  G ó r n e g o  S z l ą s k a .
(List z podróży).

Dla naocznego j oznania się ze stosun
kami Górnego Szlązka bawiłem już w zeszłym 
roku przez kdka dni w niektórych -utej szych 
miejacowóśeiach.; w tym zaś rokn poświęciłem 
na ten oel więcej czasu, przy ozem nie p ominą
łem żadnej sposobności, mogącej posłużyć do 
wytworzenia sebie w ie^ego obrazu.

Z wrażeniami odniesionemi podzielę się 
z czytelnikami, notatki zaś moje rozrocznę od 
przedstawienia stosunków miasta i okolioy Ka- 
tow c-

Okolone rozległem1 kopalniami węgla i 
różnemi fabrykami Katowice, dziś miasto o 
szerokich i regularnych ulicach, liczące okoio 
18.000 mieszkańców, były jeszcce przed 27 laty 
osadą wiejską. Wówczas jednak nroły charak
ter polski, podczas gdy dziś zamieszkałe są, 
z wyjątkiem kilkunastu rodzin polskich i p" - 
skiej służby, przez ludność żydowską i nie
miecką. Podniósł też fakt ter w r. 1891 w dzień 
251etnlego jubileuszowego obchodu istnienia 
Katowic, jako miasta, pierwszy burmistrz p. 
Schneider, zaznaczając z uczuciem radości i du
m y: „Ową nędzną polską wioskę przeistoczyli
śmy w przeciągu. 26 lat w piękne niemieckie 
miasto.1*

Z czasów owycn, ki sdy Katowice jeszoze 
były polską wsią, widnm; z» miastem, przy 
drodze prowadząoej do Bogucic, postawioną 
w roku 1850 Bożą mjką z polskim napisem: 
„Ten krzyż wystawili mieszkańcy z Katowic.1"

Miasto położne w centrum ruchu fabry- 
oznego powiększa się z nadzwyczajną szybko
ścią. ~N tym roku stanie przed zimą w reern 
50 nowych, po części wspaniałych gmachów, 
które się teraz budują.

Fizyonomia tego zniemczonego miasta 
zmienia się zupełnie w dni targowe, a jeszcze 
bardziej w świąteczne. Gdy napełnią się o-ice, 
szynki i sklepy mieszkańcami okalających Ka
towice wiosek, jak Załęża. Zawodzie, Hałdy, 
Bogucic, Koszutki, Józe’1 iwia, huty Laury, Dę
bu i innyoh miejscowości wtenczas rozlega się 
głośno mowa polska, która się prawie cudo
wnie utrzymała po więksce ozęśei w pierwo
tnej czystości, a tylko z ust ludzi, choących 
się popisać znajomością „fajnój1* mowy, wycho
dzą zdania zeszkaradzone upstrzeniem niemieo- 
kioh wyrażeń o polskich końcówkach. Z cza- 
Bem pozbędą się jednakże i oi owych nieswoj- 
skioh naleciałości pod wpiywem dobrych pism 
polskich, do których się coraz wujksze koła 
garną i w miarę, jak duchowieństwo całe 
’ ep?zą pocenie posłus iwaó się polszozyzną, cze
go się spodziewać trzeba w interesie p '""agi 
kapłanów i dobrego skutku ich pracy duoh o- 
wnej i ulrzymamt. ludu w pobożności Ponij- 
waż czy to przy sprzedaży, ozy przy kupnie 
mieszkańcy wiejscy posługują się swą mową 
polską, dlatego zmuszeni są żydzi L Niemcy 
rczyó sie ięzyka polskiego, ty1!*-, dtwięti 
tei tnowy nonno jjukoszi&wiou©. ( *ni wi<jc & 

md w swej większości mówią ,wasserpol- 
nisoh.1* Żydzi psują też „ęzyfc polski przez za- 
„ecanm towarow swych na szyldach języt le.i, 
wykazującym lekceważen-e gc Dla przykładu 
kopiują napis na szyldzie jednego z tutejszyoh 
aemiców „Węlky Skład rozmąntich Trzewikuw.1*

Mimo różnych wrogich okoliczności, mi
mo pośmiewiska i wyszydzań zle wychowanych 
kulturników, zachował tutejszj lud polsk, na

GUY DE MAUPASSANT.
Kiedy przed trzema blisko laty umarł bo- 

ranik Hervó de Maupassant w szpitalu ^arya- 
tów w Lyonie, twórca JtBe1,-Atniu‘ znajdował 
się na pogrzebie rodzonego swego brata, a dy
rektor domu obłąkanych zwracał uwagę znako
mitego Ti imansopisarza, te źle zrobił, podj isująo 
akt zejścia.

— Rzecz się rozgłosi,— mówił dyrektor, — 
a na pańskiem stanów sku to może panu za
szkodzić.

— Co znowu! — odparł Guy de Maupassant 
— czy może dlatego, że brat mój umarł na 
pomięszanie zmysłów ?.. To i mm a nie mini a; 
zobaczysz pan, kochany dyrektorze, że mię tu 
przywiozą i skończę w lańsknn zakładzie.

W  rok potem skrępowany w kaftanie, je
chał on po raz ostatni wzdłuż tej Riwiery, gdzie 
znał każdą agawę, a wnet potem zawarły się 
za eim w Paryżu drzw domu szaleńców, zkąd 
niedawno na cmentarz go wywieziono.

Nie były więc słowa Maupassama o! > 
licznościowym frazesem — bo zresztą nikt 
mniej nie powiedział i nie napisał frazesów od 
niego — ; nie podyktowało mu ioh również, 
przypadkowo wywołane nastrojem chwili, a po
zbawione faktycznej podstawy przeczucie. No- 
welle jego „Strach1*, „Oołąkany", „Umarła1*, 
„Horla“ krążyły już między publicznością eu
ropejską — znał wiec swój stan Maupasuant, 
zanim ktokolwiek domyślił się rozkładu tej arty
stycznej organ: zacyl czuł, że go już powoL 
zagarnia tajemniczy świat, przed którym autor 
i zarazem bohater „Horli“ nauareinnie uciec u- 
siłował

Ta tragiczna świadomość sięgała może da
wniejszego czasu, niż owe charakter pzirace 
stan duszy Maupaasant’a nowelle. Kogoż z nas 
nis uderzyły proste i ? 'by zwyczajne, a tak 
głęboko odczute rozmyślania poety Norberta 
e Tarenne w „Bel-AmiL Mówi on:
— Przychodzi dzień — a przychodzi dla 

wielu wcześnie, kiedy człowiek przestaje się 
śmiać, bo po za wszystkiem na co spojrzy, to-

wet swe dawne obyczaje, ?*** sio o tem zwła
szcza przy uroczystych familijnych obchodach 
przekonać można.

Do jakiej zaś potęgi wzniosło s*ę wśród 
ludu tego uśpione przez długie czasy poczucie 
narodowe, pouczyły nas między innemi osta
tnie wybory do parlamentu niemieckiego, dale1 
dopominanie się jego o wykład nauki religij 
w szkole w ojczystym językn o zaprowadzenie 
w szkołach nauki języka polskiego i o nauczy 
cieli znających mowę ojczystą uczniów pol
skich. Jest to skutek zamiaru odebrania ludowi 
górnszląskiemu tego, cc każdemu człowiekowi 
jest drogiem.

Ubolewać tylko trzeba, że mężozyźni za
rzucili po większej części strój narodowy. Ko
biety noszą się, z wyjątkibm tyob, które jako 
dziewczęta przyjęły służbę w domach niemie
ckich i żydowskich, po dawnemu.

Handel spoozywa w Katowicach prawie 
wyłączni* w rękach żydowskich, przyzwycza
jonych z dawien dawna ssać jak pijawki Pola
ków. Żydzi tutejsi, nienawidzący z prawdziwie 
semicką zaciętością Polaków, uważają handel 
tak daleoe za swój wyłączny monopol, że wcale 
me przebierają w środkaoh, aby zwłaszcza pol
ską konktu encyę zdusić, a raczej woale jo i nie 
dopuścić.

Dotyohozas odważyli się dopiero dwaj Po
lacy kupcy w Katowicach w gałęzi handlu ko
lonialnego szukać chleba i rywalizować z ży
dami, trzymając się uczciwych zasad kupieckich. 
Pieiwszym z nich jest p. Lewandowski któ;y 
popracowawszy przez sześć lat jako pomocnik, 
wystąpił przed 4 laty jako samodzielny kupiec, 
a rzetelnością w obsługiwaniu odbiorców i ser
cem pełnem życzliwości i miłości dla opuszczo
nego i często wzgardzonego polskiego ludn zy
skał sobie zaufanie jego. P. Lewandowski jest 
rodam z Prus Zaohodnioh. Drrgim jest p. J. 
Kużaj, który przed dwoma laty sprowadź1 się 
tu z Ostrzeszowa. Powodzenie obydwóch jest 
solą w oku żydowstwa tutejszego, popieranego, 
nie wiadomo z jakich powodów, gorąco przez 
pierwszego burmistrza p. Scbueidra.

Nie mogąo w inny sęosób zaszkodzić p. 
Lewandowskiemu i zohydzić go, nacechowali 
go przyjaoieiem socyalistów, chociaż jtn wiado
mo, że jest wrogiem mrzonek socyalistyoznyeh 
i nieprzyjacielem roboty tej partyi wywrotu, 
co już ztąd wynika, że jest członkiem zarządu 
„Towarzystwa górnoszlązkioh przemysłowoów 
z Katowic i okol iy “ , które w ustawach swych 
umieściło między innemi zadaniam" zwalczanie 
działania sooyalistów.

Także p. burmistrzowi Sohneidrowi nie 
podoba się „ak dalece zaufanie, jakiem się p. 
Lewandowski wśród swych rodaków górnoszlą
zkioh cieszy, że nazywa go wielkopolskim agi
tatorem; nadto pozwolił sobie pan burmistrz 
w charakterze reprezentanta policyi przeista- 
wió nawet urzędowo p. Lewandowski “go jako 
socyalistę. Sprawa ta, doatała się przed forum 
sądowe; lecz p. Schneider orkarżony o oszczer
stwo przez p. Lewandowskiego wyszedł bez 
szwanku, gdyż sąd zawyrokował w tyoh dniach, 
że oskarżony występował in Wahrnehmung be- 
rechtigter Interessm.

Najwięcej ubiegają się żydzi o konsensa 
na wyszynk wódek i przy życzliwości naczel
nika polioyi zamiary ich uwieńczane są dobrym 
skutkiem. Mniej szczęścia mają pod tym wzglę
dem chrześoi&nie a już wcale nie Polacy. Gdzie 
szukać powodu tego objawu, czy w chęci pod
nieś iec 'a moralności wśród ludu?

Ź~j dzi, wyzyskująo pizez długie lata oko
liczny, a dawniej nadto w wielkiej n terze nad
graniczny lud z za kordonu, dorobili się Kolo
salnych majątków. Kilku z nich objuozonych 
milionami wyprowadziło się do 3etlina. ^eraz 
mówią z największą pogardą o głupioh polskich 
„goimaoh*

Wielce dbali o dobrą opin*ę na zewnątrz, 
nie szczędzą oni ofiar dla pozyskania przychyl
ność. prasv niemieckie; i to im się uda/e, bo 
wszakże służalczych i p»*»kapnyoj pism nie 
brak W  tynk d^lacn pełni byli obawy, g d y ż  
znar.y as uisemita berliński profi Foerster miał 
zjechać do Katowic z odczytem. Sala już była 
najęta i dzień naznaczony. Lecz żydzi umieli 
unicestwić ni“przyohylny im zamiar. Oto 
brzęczącemi argumentami przekonali gospodarza 
sali, że lokalu na cel ów odmówić powinien

Z przemysłowców Polaków cieszą się tu
taj dobrem powodzeniem zegarmistrz p. Re
szczyński i introligator p. Rzepka. W  piwo 
zaopatruje miasto i okolicę Czech, a przyjaciel 
Polaków, p. Kkistufek. W dobrze zrozumianym 
własnym interesie posługują się obie tutejsze

dzi śmierć. Ja ją w sobie ozuję od lat piętna
stu, jakgdyby mi wewnątrz zwierzę jakieś życie 
podgryzało. > iszczy mię powoli miesiąc po mie
siącu, godzina po godzinie, jak dom, który się 
w g “uzy rozsypuje. Nie mam już w sobie nic 
z człowieka ulnego, świeżego, promieniejącego, 
jakim byłem w trzydziestym roku życia. Pa
trzałem jak mi ze złośliwą powolnością bieliła 
moje czarne włosy; wzięła mi jędrną skórę, 
sprężyste muskuły, mocne zęby, całe moje da
wniejsze ciało, pozostawiając tylko zrozpaczoną 
duszę, którą również wkrótce zabiorze. Tak! 
Rozkruśzyła mię, wiedźma, wykonała pomełu a 
straszne spustoszenia w moje, całej istocie. 
Każdy krok przybliża mię do niej; każde tchnie
nie przyśpiesza jej ohydną robotę. Umieram, śpiąc, 
pijąc, siedząc, pracując marząc. Żyć — to zna- 
ozy umierać. — Śmierć jest kresem wszystkie
go — a jr widzę ją tak blisko, że man cza
sem chęć wyoiągnąu rękę, żeby ją odepchnąć. 
Ona pokrywa ziemię i wypełnia przestrzeń — 
ją odnajduję wszędzie. Robaki rozdeptane po 
drogach, liście spadaiąee, siwe włosy dostrze
żone w brodzie przyjaciela — wołają do mnie: 
„oto idzie śmierć1*. Ona mi psuje wszystao co 
obię, w0zystko co widzę, co jem i piję, wszy

stko co lubię: noce księżycowe, wsohoo. słońoa, 
morze rozległe, piękne rzeki i powietrze letnich 
wieczorów, takie miłe do oddychar ia‘*.

Pisał to wszystko człowiek w pełni sił 
fizyoznych i umysłowych, wśród najświetniej
szego okresu twórczości, która zdawała się być 
ujściem dla nadmiaru wybujałego życia i roz
rostem duchowym harmonizować z atletyczną 
kompleksyą pisarza. Znać też w tych reflek- 
syaoh jakby cielesną tylko odrazę w obeo ma- 
teryalnego rozkładu. Później przyjdzie trwoga 
innego rodzaju. — strach prze niewidzialnemu 
rzeczami zaczajonej i po za śmiercią fizyczną; 
w paroksyzmaoh tej trwogi, opowie nam Mau
passant przez usta marynarza o piaszczystej na
wałnicy w Afryce, o „skamieniałej burzy'*, pod
noszącej wysokie, jak góry, tumany pyłu roz
palonego żarem słońca, wśród których zasko
czona karawana słysz] aagle bębnienie taje
mniczego dobosza Arabowie z przerażeniem 
mówią- „śmierć 'est między nami*, a jeden

z podróżr yoh pada pod ogniem porażenia sło
necznego i um era przy < głosie niewidzialne
go wer ’.a, milknącego z eLwilą skonania po
dróżnika; to znów opisze autor „Stracha", sce
nę w lesie, u chłopa, który, zabiwszy niegdyś 
kłusownika, widzi go i słyszy w każdą roczni
cę u drzwi swego domostwa i całą rodzinę 
w oczekiwaniu tyoŁ odwiedzin uzbraja. Daiei 
ten strach kojarzy się już z pesymizmem ży
ciowym i dyktuje Mau passanfowi nowelię „ Une 
morte * z akoyą na cmentarzu, gdzie mężczyzna 
zapóźniony na mogile swej ukochanej, widzi 
jak o północy otwierają się wszystkie groby, 
z każaego wychodzi nieboszczyk lub nie 
boszczka, i przekreśliwszy na kamieniach kłam
stwa horwencyonalne o swyoh cnotaoh, okre
ślają prawdziwą swoją w irtosć. Tej pośmiertnej 
samokrytyki nie oszczędza sonie również boha
terka nowelli, owankoohana nieboszczka, i za
miast słów „kochała, była kochaną i umarła", 
pisze: „wyszedłszy pewnego dnia, aby oszukać 
swego narzeozonego, zaziębiła się i umarła".

Areszcie nadohoda/ chwila, kiedy z tego 
straohu Yi ysnuwa się cała psychologia, cała 
filozofia Maupassanta.

„Mam od kilku dni trochę gorąozki, — 
pisze w swoim dzienniku autor ukrywający się 
za bohaterem opowiadania „Horla11; — czuję się 
cierpiącym a raczej smutnym. Zkąd pochodzą 
te tajemnicze wpływy, zmie aiające nasze szozę- 
Scia na zniechęcenia, naszą ufność na zgryzotę? 
Zdawałoby się, że powietrze, niewidzialne po
wietrze, pełne jest neznanyoh potęg, których 
tajemniczemu sąsiedztwu poddać się musimy. 
Budzę się wesoły i mam chęć śpiewać. Dlacze
go? Idę brzegiem wody i po krótkiej prze
chadzce wracam strapiony, jak gdyby nieszczę
ście oozehiwało na mnie w domu. Dlaczego? 
Ozy to dreszcz zimny, przebiegłszy po skórze, 
szarpną, mi nerwy i zachmurzył duszę ? Czy 
tc kształt obłoków, kolor dnia, zmienna barwa 
rzeuzj przeszedłszy przez oczy, myśl mi przy
ćmiła? Któż to wie? Wszystko co nas otacza- 
wszystko co widzimy, nie patrząc, o co się 
ocieramy nie znap c, wszystko co napotykamy 
nie rozióźniaiąc dniała na nas, na nasze orga
na, a przez nie na myśli nasze, nawet na

serce, spesób zdumiewający i niewytłó- 
maczuny". •

Dalej czytamy w tym dzienniku:
„ J&kże głęboką jest tajemnica tego co nie

widzialne! Nie możemy jej zoadao naszsmi 
zmysłami; oczy nie dostrzegają ani mieszkań
ców gwiazd, ani mieszkańców kropli wody; 
uszy oszukują nas, odaająo drgania powietrza 
w dźrięcznych nutach. Ach, gdybyśmy mieli 
inne organa, któieby spełniały dla nas inne 
usługi, ileż to jeszoze rzeczy moglibyśmy od
kryć naokoło nas!“

Witdomo wszystkim dc czego bohatera 
doprowadziły te rozmyślania, — urodził się 
z nich sobowtór autora dziennika „Horla" isto
ta niewidzialna, niepoch wytną, z doskonalszą 
naturą, kierująca despotycznie naszą wołą i 
trzymająca nas w niewolniczej od siebie zale
żności. Przyszła na niego kolej — i pisze on: 

„Jastrząb zjadł gołąbkę, wilk rozszarpał 
jagnię, lew pożarł bawołu, człowiek zabił lwa 
strzałą, mieczem, prochem; ieraz Horla zrobi 
z człowieka to, co on zrobił ze zwierzęoia: 
swego sługę, rzecz swoją. Bi „da mi!11

Człowiek jednak buntuje się przeoiw tej 
mewoli, bohater próbuje zaDió sw ego  sobowtó
ra, więc podpala Lom, w którym był przezeń 
dręczony. Ale wnet powsti je  w bohaterze wąt 
pliwość: „Czy tylko Horla umart w płomie
niach ?“

„Nie, — kończy bohater % pewnośoią, 
niezawodnie ma urna rł ■ takim razie ja chy
ba zabić się muszę!"

Cięcie brzytwy, L >re Maupassant zadał 
sobie w Cannes, byi f odpowiedzią na ten wy
krzyknik.

Śmierć „zrozpaczonej duszy", poprzedza
jąca rozkład cia i, jest straszną, ale me można 
rozpatrywał _ twórczości Maupassant’a wyłąoznie 
w oświetlaniu tej katastrofj. „Horla" niezawsze 
odgrjwał i lę̂  prześladowcy w egzystencyi te
go pisarza, który długo żył w zgodzie ze swo
im sooowtorem, a nawet 1 o wie, czy jqu nie 
zawdzięczał, że miedzy współczesnymi we Fran- 
cyi prozaikami stał się największym cetą?

Dwóch było zawsze ludzi w Maupassan- 
cie: rei lista ze spojrzeniem jasnem, nieubłaga

nie bystrem, po mistrzowsku odnaiduiąoem cha
rakterystyczne rysy latury, ludzi, wypadków, 
sytuacji; i meianuholik, szukający w głębinach 
życia istoty rzeczy. Realista śmiał się tak, jak 
się śmiać potrafi tylko Rabelais, usiłując ogar 
nąo cały świat myśli i lezuó swoim zawidsi 
stym esprit gauhis; ■ melanchoiik przypominał 
mu ustawicznie, że nie wszystko zmieści się 
w tym śmiechu. Obu łączył sceptycyzm u je
dnego wesoły, u drugiego smutny; u realisty 
żartujący z idealnych aspiracyi, u melancholi- 
ka zadumany nad marnością rzeczy doozesnyen, 
a z tych dwóch przeciwbiegnnowych prądów 
wytworzył »ię jeden łagodny, wyrozumiały, 
może pogp.rdii.wy w swej pobłażliwości scepty
cyzm, który był więco poezyą tego, ooby 
w życiu byo mogło, aniżeli filozofią tego, cc 
w nU-a jest.

Ze Maupassant nie był filozofem z pro- 
p3 > o tem z książek jegc przekonać sie może 

Ł azdy, nie stawiając, jak jeden z krytyków 
francuskich, pvtań: „Ozy zstąpił do głębin, 
gdUe ścigał widma tajemnic? czy stwierdził 
złośliwą niemoralnośó losu, zabawiającego się 
karaniem cnoty, a wynag idzaniem występku? 
ozy zrozumiał z wywodów Taine’e, co warta 
nisza wiara w „dumnę wiedzę"? czy widział 
pod mrowiskiem faktów, pod olśniewającą fan- 
tasmagoryą pozorów zimny mecnanizm praw?" 
Wszystkiego tego Maupassant prawdopodobnie 
r je badał; ale przyszedł na świat w obwili, 
kiedy zwiędła większa część wierzeń, które do
tąd upiększały życie ludzkie i żył pod naci
skiem tylu filozoficznych teoryjek, tylu wrze- 
komyoh zdobyczy wiedzy, tab ej tyranii dok
tryn brutalnych przyśmiewającyuh światłość 
ideału, że skutkiem specyalnej wrażliwości, ob
darzającej pewne dusze mocą odgadywania te
go, czego Lie wiedzą, odczuwał, bez jasnej 
świadomości, znużenie umysłowe, które nastą
piło po wysUkach zgłębienia istoty rzeozy 
cierpiał więci j niż ci, co pracowali nad. rozcza
rowaniem luazkości.

Maupassanta zabiło to, co w naszych cza
sach niewiary i egoizmu zabija wszystkich 
przecywilizowanych i „ przerahnowanyol ludzi
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Polacy egzystują i pmw swoich bronić nie prze
staną.

Jarzy S osn ow sk i, d-Iegat art.-malarzy polskich 
na wybtawie w Chicago".

Kto jest najznakomitszym powieściopisarzem 
W Polsce ? PŁn Józef  Rogosz. Tak utrzymuje wy
chodząca w Nowym Jorku Gazeta Polska , a jak 
przyszło do tej nadzwyczajcej nominacji, opowiemy 
pokrótce. Pan Rogosz wyjeżdżając do Chicago wy
stał z Krakowa list do redaktora nowojorskiej Ga
zety Polskiej, w którym powiada, że chociaż napi
sał 40 tomów rozmaitych dzieł i imię jego zaa ka
żdy Polak w Europie, nie jest jednak tak zarozu
miałymi ażeby sądził, źr stawa jego imienia prze
darła się za Atlantyk i dlatego juważa za stosowne 
uprzedzić Polaków amerykańskich o swoim przyjeż- 
dzie. Uczony redaktor Gazety Polskiej zamieścił 
ten l'st i od s>"ebie dodał panegiryk, który się za
czyna od następujących słów: „Pan Józef Rogcsz
jest najznakomitszym z żyjących powieściopisarzy 
polskich, któż nie zna jego prześlicznej powieści 
„Olbrachtowi rycerze11, któia idzie w zawody z sien- 
hiewiezowskiem „Ogniem i mieczem ?“ Tak dzięki 
poczciwym Amerykanom został p. Rogcsz najznako
mitszym powieściopisarzem, a w dodatku autorem 
„ Olbrachtowyoh rycerzy“ , którą to powieść w Euru- 
pie powszechnie przypisują Kaczkowskiemu.

Z Tyśmienicy donoszą: Przed dwoma tygo
dniami oduyły się w Tyśmienicy uzupełniające wy
bory burmistrza i jednego asesora w miejsce zasu- 
Bpendowanych przez Namiestnictwo. 'Większością 
głosów wybrano burmistrza p. Antoniego Smolniefeie- 
go, garbarza, asesorem zaś Asriela Liebleina, han
dlarza skór i byłego propinatora.

Cholora- W  okręgu nadwórniańskim miały się 
zdarzyć wczoraj trzy wypadki cholery. Ze Lwowa 
wyjechał tam wczoraj protomodyk dr. Jłlerunowicz, 
a dziś pojechali: dr. Krokiewicz, znakomity bakte- 
ryolog trzej inni lekarze. Wysłano tam także am
bulansowe baraki „Czerwonego Krzyża14.

Sprzedaż soli w zarządzie Wydziału krajowe
go. Gazeta Stanisławowska Disze : Zaledwie Wy ■ 
działy powiatowe zarządziły organizacją w tej spra- 
wie, zgłosiło się mnóstwo ochotników, którzy dobi
jali się o trafiki solne, zizdronnem okiem spogląda
jąc na szczęśliwych zdobywców ! Po dwóch tygo
dniach zmieniła się sytuacya zupełnie, różowe na
dzieje rozwiały się w powietrzu, e nastąpiło gorzkie 
rozczarowanie! W Galicji wschodniej, na Pokuciu 
w szczególności, przybrała sprawa solna obrót wiel
ce niepomyślny z powodu konkuren :yi żydowskiej 
i zachowania się zarządców salin. Jak wiadomo za
kupił Wydział krajowy setkę topek po 9 złr. 4 et., 
oznaczył koszt dostawy w każdym powiecie, nadto 
rabat dla trafinanta, i cenę, po jakiej topka ma się 
Sprzedawać Naprzykład: Z powiatu Kosowskiego
donoszą nam, że w miasteczku Kucach oznaczył 
W idział krajowy głównemu trafikantowi za 100 to
pek 9 złr. 65 ct. kosztu, a zysku 45 ct. i kazał 
fcopkę sprzedawać po 10 ct. Żydzi wyzyskali niejasną 
instrukcyę Wydziału krajowegi, kupują bowiem w 
safinach 100 topek soli również za cenę produkcyj
ną 9 złr, 4 ct., za dostawę do Kut płacą 16 ct. 
od Hecki, czyli razem 9 złi. 20 ct., a sprzedając 
setkę po 9 złr. 50 ct. (copka po 9ŚŁ centa) mają 
jeszcze czystego zysku 30 ct. Naturalnie nie kupuje 
nikt od trafikanta, przez Wydział mianowanego, bo 
on płacąc za setkę topek 9 złr, 55 ct., musiałby 
chyba 5 ct. dc każdej setki dołożyć, gdyby chciał 
sprzedać po etnie praktykowanej u żydów.

Dla zachęty włościan do kupna soli wymy
ślali żydzi leszcze jeden drobny, ale bardzo cha
rakterystyczny środek. Mając, ,ak wykazano wy
żej, 30 centów zysku, dodają oni do kilkn zaku
pionych topek sod jeszcze parę siarników gratis, 
me dziw tedy, że wszyscy spieszą po sól do ży
dów, bo mają top^ę o pół centa taniej i parę
siarników przyczynku. Biedny trafikant, z urzędu 
ustanowiony, opłaca tymczasem magazyn włożył pe
wien kapitał w zakupno soli, a sól stoi i stać bę
dzie, aż się pokruszy, i zamiast zysku grubą stratę 
przyniesie !

Tak o wygląda de facto sprzedaż soli w za
rządzie Wydziału krajowego w powiecie Kosow
skim ; tak samo niezawodnie w okolicach Delatyna 
i Doliny, gdzie sól produkują! Jeżeli Wydział 
krajowy nie wyjedna u rządu tego nalazu, że 
urzędy salinarne mają wydawać sól tylko i wy
łącznie wyznaczonym ku temu trahkantom, na
tenczas całą akcyę uważać należy za chybioną, 
a sprzedaż soli i wszysUie dawniejsza niedogodności 
nie ulegną żadnej zmifniu!

SmOCZa jama- Reda miejsfep w Krakowie po
zwoliła Janowi Grenzerowi, właśch lelowi wojsko
wej kantyny na Wawelu, wybudować żelazne scho
dy w smoczej jamie i pobierać od publiczności po 
10 cent. za zwiedzenie tego miejsca pamiątkowego 
Po dziesięć u latach schody przejdą na własność gmi
ny m. Krakowa.

SamODÓjstwa. w  Pradze, w zeszłym tygo
dniu zastrzelił się lekarz pułkowy dr. Józef Wein- 
traub, Lwowianin —  W e Lwowie powiesił się oneg- 
daj kapra) 11 pułku artyleryi Eranciszek Kruszyń
ski. Przyczyna samobójst wa nieznana

Skarb. W  kamienicy pod liczbą 15 przy ulicy 
Skarbkowskiej robotnicy, zajęci rozwalaniem starego 
komina, znaleźli w nim szkatułkę napełnioną złotemi 
monetami, sznurami pereł i innemi kosztownościami. 
Znalazcy rzeczy te ukryli, a następni go dnia nie 
pojawili się ani do roboty, ani do wypłaty, chociaż 
to była sobota. Właściciel kamienicy p. Niemojow- 
ski, fabrykant tutek cygaretowych, dowiedziawszy 
się od innych robotników o znalezieniu skarbu, do
niósł O fy11* w yps lku  policyi, która ow ych  robotni
ków wyśledziła i aresztowała. W ypierają  się oni, 
jakoby skarb jaki znaleźli. Zatrzymano ich w wię
zieniu, » iledztwo wyjaśni tę zajmującą sprawę.

Dodać musimy, że między mieszkańcami tej 
kamienicy oddawna krążyły wieści o jakimś wiel
kim skarbie ukrytym w jej mnrach, a nawet dawna 
jej właścicielka p. Żukowska przy oddawaniu tej 
realności p. Niemoiowskiemu zwróciła uwagę jngo 
na to, że wuj jej, wielki oryginał, króry mieszkał 
dawniej w tym domu, miał posiadać znaczry mają
tek w dukatach i innych monetach tudzież koszto
wnościach. Skarbu tego po śmierci właściciela mimo 
najskrzętn.ejszych poszukiwań nie odnaleziono. Za
pewne więc ukryi go w kominie i tam go znaleźli 
robotnicy, za ęci jego rozwalaniem.

Papuga podpalaczem- Przed kilku dniami zda
rzył się straszny wypadek w willi baronowej Lodi- 
giani, którego przyseyną była papuga.

Zeszłego piątku około ósmej wieczorem, kiedy 
służba baronowej znsjdowała się na podwórzu, a ba
ronowa'sama zajęta była w salonie, papuga w przed
pokoju przewróciła wielką lampę, a paląca się nafta 
oblała jednego z legawycb psów, leżących pod sto
łem na dywanu , Ze straszliwem wyciem porwał się 
płomieniem’ okryty pied wybiegł z przedpokoju, 
Wpadł do ogrodu i pędził w kierunku btajni. Inne 
psy, szczekając i wyjąc, gnały przerażone za nim. 
Na ten straszny halna nadbiegła służba, ale nikt 
uie wiedział co robić: dopiero kucharz rzucił n» 
Psa awój fartuch, sądząc, że w ten sposób ugasi 
płomień. Ale rozwścieklony bólem pies rzucił się na 
n*ego i powalił go na ziemię. 'Wywiązała się stra- 
szuwa walka z psem, z którego popalone ciało ka- 
wałkam odpadało. Kucharz odniósł głębokie rany 
w Bzyję i ramiona. W  kilka minut po tem ostatniem

wysileniu skończył pies wś^ód objawów wścieklizny. 
Również u kuoharza wystąpiły wyriźne symptomy 
tej choroby i wkrótce skonał wśród straszuych mę
czarni. Baronowa podczas tej okropnej sceny dostała 
silnych kurczów i dotąd leży ciężko chora.

Gorący deszcz o ciekawem zjawisku atmo- 
sferycznem donosi Prikasp. Kraj. Około stacyi Diń- 
skiej, władykaukaskiej drogi żelaznej, spadł deszcz 
tak goiący, że z warzył liś ie na drzewach, a zboże 
na pniu poczerniało.

Z Rymanowa piszą nam:
Za inieyatywą kolonii leczniczej ńoznt 

grono dziatwy kolonijnej udało się dnia 5 sierpiijl 
w rocznicę chwili pamiętnej, gdy pięci" synów Oj
czyzny życie swe oddało w ofierze na murach cy
tadeli warszawskiej, na dominujące nad miastem 
wzgórze ozdobione staoyami „Męki Pańskiej , by 
tam złożyć swe modły na intencyę Ojczyzny, braci 
poległych za wiarę i Ojczyznę, którzy katusze ponoszą 
zdała od nas, w krainach wygnania Sybiru.

Wzruszający był to widok, g ly  spora gro
madka dziatwy, rodziny pp. Potockich i Dębickich 
a także bardzo licznie zgromadzeni goście kąpielowi 
z dyrektorem i kierownikiem kolonii na czele, posu
wała się od stacji do stacyi. Przed każdą stacyą 
odczytywano rozmyślenia, kończąc śpiewem „Któryś 
za nas cierpiał rany14.

Po przejściu wszystkich stacyi i odśpiewaniu 
pieśni patryotycznych, rozdano między dziatwę 
podwieczorek, a potem wśród śpiewów wrócono do 
zakładu.

Kreśląc tę notatkę, muszę podnieść z naciskiem 
religijno - narodowy khrunek bardzo sympatycznej 
instytucji, jaką jest lecznicza kolonia rymanowska, 
która nie tylko dziatwie sw6j daje możn-ść odzy 
skania zdrowia, ale też skutecznie i umiejętnie 
ćwiczy ducha przyszłych obywateli. J-

Zmarli, w  Baranowie zmarła dnia 4 sierpnia 
Stanisława Barowa, była nauczycielka, żona kierow
nika szkoły, na słabość piersiową "V 28 roku ży
cia. — Marya z Linków Cozlowa, wdowa pu leka
rzu, kierowniczka szkoły robót ręcznych umarła w 
Tarnow-e w 29 roku życia. — Ksiądz Żukotyński, 
proboszcz rz. kat. parafii krzemienieckiej w ordyna- 
cyi hr. Romana Potockiego, wracając ze wsi Albi
gowej na bryczce, umarł nagle, tknięty apoplebsyą. 
—  W  Paryżu umarła Róża z Leów Kronenberzy- 
na, wdowa po Leopoldzie Kronenbergu, znanym nie
gdyś bankieize warjzawskim. —  Ida ze Starzew- 
skich Madeyska, umarła we Lwowie w 46 r. życia.

stuli powietrza. Termometr - f  11‘ Reaumura 
o godzina 7 zrana, wpołndnie -j~ 13 stopni Reasm. 
Barometr 762. Podn&oi eię. Od wczorajszego wie
czora do dziś do południa padał. deszcz z małsmi 
przerwami. Po południu zaczęło trochę się wypoga- 
dzać, ale nie na długo.

Fatalna pomyłka druku. Jeden zpi»monckicb 
dzienników umieścił niedawno następujące dwie wia
domości :

1) „ Przybycie Giolitti’ego. Wczoraj przybył tu 
prezes ministrów, witany na dworcu przez prefekta, 
burmistrza i licznych przyjaciół. Dzielny wachmistrz 
żandarmeryi X., zaledwie go zoczył, pochwycił go 
za kołnierz i mimo próśb i krzyków, zaprowadził do 
więzienia, ku szczerej radości wszystkich uczciwych 
ludzi14.

2) „ Uwiezienie złoczyńcy. Wczoraj udało się 
wreszcie władzy pochwycić sławnego fałszerza mo
nety, Giacomina. Burmistrz, prefekt i wszyscy za- 
proszeri zbliżyli się, aby uścisnąć mu dłoń, muzyka 
zaintonowała nur.z królewski wśród wybuchów en- 
tuzyazmu ludności. Jutro odbędzie eię uczta na cześć 
znakomitego męża11.

Czytelnik łatwo odgadnie, że zaszło tu wzaje
mne przerzucenie kilku wierszy druku i stąd to fa
talne nieporozumienie.

j monologów pantoflarza.
—  Cóż do dyabła z temi prawami kobiecemi! 

Zona tyranizuje mnie, córki tyranizują żonę, a ku
charka tyranizuje całą rodzinę. Czyż nie dosyć tych 
praw kobiecych ?...

Toatr. Dz'ś w poniedziałek po raz pierw
szy : „Lunatyk11, krotochwila w 3 akrach E. Blu- 
ma i R. Toche. —  —  Jutro we wtorek 8 sierpnia 
po raz piąty : „Józefina sprzedana przez s to siostry11, 
operetka w 3 aktach P. Ferrieta i F. Carre, z mu
zyką L. Kuhna.

Część ekonouuezna.
Wiedeń 5 sierpnia.

(Z). Po chwilowym zapędzie zwyżkowym, 
wywołanym wiadomością o przyjęciu francu
skiego ultimatum przez rząd syamski, popadły 
giełdy znów w kompletną stagnacyę. Na naszym 
targu jest ona tak wielką, jakiej nie pamiętają 
nawet w najgorszych latach. Są godziny, w 
których literalnie ani jedna transakeya do 
skutku Lie przychodzi. Ta bezczynność zdzi
wić powinna tem bardziej, źe motywów do 
daleko sięgających spekulacyi nie brak. N. p. 
wojna cłowa między Rossyą a Niemcami, czy- 
liż nie dałaby powodu giełdom innymi czasy 
do wysnuwauia daleko idących kombinaoyi, 
albo kongres amerykański, który już za tydzień 
ma się zebrać. — Wszystkie te okoliczności 
jednak zamiast wywołać jakikolwiek ruch czy 
to w zwyżkowym czy w zniżkowym kierunku, 
cetnarowym ciężarem przygniatają giełdy i od
bierają im resztki życia. Wytłumaczyć to się da 
tylko tem, że giełdy wiazą już zdaleka. widmo 
jakiejś ogromnej katastrofy finansowej, która z 
Am eryki pizoz A n glię  dotrze do -Europy.

W e Włoszeoh już ozuó jej zwiastuny 
W  takich warunkach nawet berlińska partya 
zniżkowców, która przecież ma na iwych usłu
gach całą prasę niemiecką, boi się wdawuó 
w spekulacye. Na naszym targu cały ruch ubie
głego tygodnia w walorach bankowych ogra
niczył się niemal wyłącznie na kredytach, tak 
jak gdyby inne banki wcale nie egzystowały. 
W  przemysłowych papierach zaś operowano tylko 
w akcyach fabryki broni w Steyr, których kurs 
zniżono znów o kilkanaście reńskich. Wtaje
mniczam w zakulisowe sprawki giełdy opowia
dają,- że kampanię przeciw tym walorom pro
wadzi berliński fabrykant broni Loewe, który 
w austriackiej fabryce ma nieznośnego konku
renta, zabierającego mu wszystkie zagraniczne 
cbstalunki. Renty falują ustawicznie, jednego 
dnia podniosą się o 15—20 ct., na to, aby ju
tro znów się obniżyć. Dziś spadły znów. Z Ber
lina donoszą, że 1. października rozpoczną się 
tam znów rokowania o traktat handlowy 
między Niemcami a Rosyą. Tak więc granico 
między obu państwami będą zamknięte oo naj
mniej j szcze przez kilka tygodi .

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 337'—, węgierskie 419-50, 

AngloDanki 119 80, Uniony 25050, Bankvereiny 
121-65, Lamlerbanki 246-75, Ludwiki 219-—, 
Czerniowieokie 257'50, Renta papierowa 97 —, 
srebrna 96‘70, austryacka złota 11880, 4% 
austr. renta wal. kor. 96-55, węgierska złota 
115-70, 4°/o węgierska renta wal, kor. 94-40, 
dukat 5-86, 20-frankówka 9-89—, marki 12-21—, 
ruble l ,281/a-

Telepramy „Przeglądu ^
Wiedeń 7 sierpnia (pryw.) Dziś rozpoczęła 

tu obrady konfereneya delegatów rządu austry- 
ackiego i węgierskiego, która m - zastanowić 
się nad odpowiedzią rządu rosyjskiego na pro- 
pozycyę Austro- Węgier w sprawie zawarcia 
traktatu handlowego. Elaborat tej konferenoyi 
posłuży za podstawę do definitywnych rokowań 
między Austryą a Rosyą.

Wiedeń 7 sierpnia. Wczoraj odsłonięto uro
czyście pomnik kaięoia austryaekiego Henryka 
Jasomirgott. Pomnik ten wzniesiony zostai 
w nyży faoyaty kośoioła Szkotów.

Przełożonemu opactwa Szkotów ks. Haus- 
wirthowi, który obchodził wczoraj pięćdziesię
cioletni jubileusz kapłański, nadał Cesarz krzyż 
komandorsk’ orderu Leopolda.

Paryż 7 sierpnia. Wczoraj zapadł wyrok 
przeciw redaktorowi dziennika Cocarde Duore- 
towi i murzynowi Nortonowi byłemu służące
mu ambasady angielskiej. Akt oskarżenia za
rzucał obr że sfałszowali rozmaite dobumenta, 
abj rzucić przez to podejrzenie ną wybitnych 
parlamentarzystów francuskich, między nimi na 
deputowanego Clemenceau, że byli przekupieni 
przez rząd angielski i działali na niekorzyść 
Franoyi, Obu uznano winnymi fałszerstwu i 
oszczerstwa i skazano Noruona na trzy lata, a 
Juoreta na rob więzienia, tudzież na sto fran

ków grzywny każdego. Oprócz tego mają oby
dwaj solidarn 9 zapłacić odszkodowanie w kwo
cie jedrego franka p. Clemenceau, który wy
stępował jako strona poszkodowana.

Londyn 7 sierpnia., W  piątek wymieniono 
ratyfikację ugody, zawartej między Prancyą a 
Syamem. Poseł francuski w Bangkoku Pavie 
obejmuje jutro napowrót urzędowanie.

Ateny 7 sierpnia. Kanał korynoki otwarto 
wczoraj.

Rzym 7 sierpnia. Tribuna donosi, źe w so
botę zachorował' tu wśród podejrzanych obja
wów dwaj podróżni przybyli z Neapolu. Obu 
umieszczono w odosobnionym lokalu i jeden 
z nich umarł.

Radykał Imbriani wybrany został depu
towanym z Corato Kontrkandydata nie miał 
żadnego.

Zurych 7 sierpnia. Niemieccy i szwajcar
scy socyaliśoi uchwalili nie dopuścić do udziału 
w kongresie tych socyalistów, którzy nie re- 
prez* ńtują żadnego towarzystwa sooyali etyczne
go. Wykluczeni w ten sposób sooyaliśoi apelo
wać będą do kongreiu.’

Wczoraj po południu odbył się pochód 
uroczysty przybyłych na kongres socyalistów, 
a wieczorem wielki mityng. Policya trzymała 
się zupełnie na uboozu.

dnia | sierpnia 1893.
HOTEL EUROPEJSKI. C. Zimmermann ze 

Stras iburga. C. Reichart z Wiednia. G. Springer 
z Wiednia. G. Dietl z Wiednia. H. Landan z W ie
dnia. E. Lewisz z Neustaf u. M. Kaczanowski z Po
dola rosyjskiego Baron M. Czechowicz z Mondrugi. 
Ch. Schor z Jass. K. Schamell ze Stanisławowa. 
H. Momen z Brukseli. K. Barański ze Sambora,

HOTEL FRANCUSKI. J. K iinaszowski z Pe- 
rekosy. H. Wachter z Landsberga. Dr. T. Garlicki 
z Brzeżan. C, Krieg z Wiednia- A. W y brano wski 
z Czupernoso^a. L. Burger z Wiedaia. St. Wybra- 
nowski z Kimirza, Hrabia Baczyński z Jarosławia. 
J. Czaykowski z Pietniczan. J. Janicki z Ostrożca. 
H. Lauterbach z Wrocławia. Hrabia M. Dzieduszy- 
cki z Martynowa. S. Sohaek z Wiednia. M. Kur- 
kowski z Pasieczny.

HOTEL ZORZA. A. Frendowicz z Tłumacza. 
L. Łęcki z Tarnowa. L. Rcchendowski z Warszawy. 
H. Filipkowski z Tarnopola. J. Binder z Wiednia. 
M. Bams z Przemyśla. J. Czodarna z Przemyśla. 
S. Glińska z Warszawy. W. Cybulski z Królestwa 
Polskiego. Ks. E. Dolnicki z Ropniowa,

N a d e s ł a n e .

Ru bryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona ni siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Sprostowanie.
Powodem założenia nowegc Towarzystwa wza

jemnego kredytu w Łańcucie obok istniejącego już 
od lat dwudziestu Towarzystwa zaliczkowego nie 
jest woale polityka „zaściankowa11, lecz jest wbrew 
opinii bez8ironnego korespondenta ta okoliczność, że 
Towarzystwo zaliczkowe nio odpowiada pot-zebom 
kredytowym ludności powiatu.

Łańcucki powiat iest bowiem wedle świadec
twa wykazów statystycznych drugim z rzędu w Ga
licyi co do gęstości żalu dni‘.nia, a gdy lud nasz 
trudni się nadto w wielu okolicach przemysłem do
mowym i jest w ogóle pracowitym i zapobiegliwym 
przsto też potrzebuje więeej kredytu, niż inne oko
lice naszego kraju.

Słuszności powyższego zdania dowodzi nietylko 
ten lakt., że Towarzystwo zaliczkowe utworzyło —  
już po zrwiązaniu Towarzystwa wzajemnegc kredytu 
—  drugą filię w Przeworsku, ale i ten, że tuteisi 
kupcy, ba nawet samo Towarzystwo zaliczkowe, 
starają się o uzyskanie zastępstwa Banku austro- 
węgirrskie#o dla powiatu tutejszego.

Dalszą przyczyną założenia Tow arzystw a wza
jemnego kredytu jest ta okoliczność, źe Towarzystwo 
zaliczkowe nie ułatwiało osiągnięcia kredytu dla 
swoich członków w sposór równomierny, tj. w sto
sunku do siły kredytowej członków, lecz według 
zasady, nicmającej nic wspólnego z kredytem! Udzie
lenie bowiem kredytu lub wypowiedzenie doraźne 
^akowego zależeć miało od tego czy członek ów 
jest więcej lub mniej skłonnym do działania po my
śli dyrekcyi nietylko w życiu gospodarczem, ale 
także w życiu publicznem, ha nawet w życiu pry- 
watnenc!

Tak głoszą różni interesanci.
W  skutek owrj zasady pozbawionymi byli kre

dytu nietylko ei członkowie, kó-zy jawnie, ale na
wet ci członkowie, którzy tylko w gronie kilku osób 
odważyli się objawić zdanie przeciwne zdaniu gło
szonemu przez dyrekcyę Towarzystwa zaliczkowego

Wolność słowa jest drogim skarbem! i jeżeli 
nieyatywa do założenia nowego Towarzystwa kre

dytowego wyszła od ludu, ba nawet od założycieli 
1 'owarzystwa zaliczkowego, to jestte dosadnym do
wodem, że to ostatnie Towarzystwo minę'o się ze 
swoim atatu„„m i £e dotychczasowa niewola sprzy
krzyła się już ił.wet naszemu potulnemu ludowi.

Jak ciężk., j yst ramię opiekuńcze naszego To
warzystwa ziliczkowego dla wszystkich warstw spo
łeczny ch naszey- powiatu, które opanować zdołało 
literalnie wsnystkia instytucye publiczne, dowodzi 
dosadnie także ta okoLczność, że właściciele wię
kszych posiadłości uchylili się od przystąpienia do 
nowo założonego Towarzystwe wzajemnego kredytu, 
jedynie z obawy, aby wszechpotężny dyktator To
warzystwa zaliczkowego nie podburzał ludu przeciw 
owej warstwie społeczeństwa.

A przeci iż, ;eżeh fito, to jedynie właściciele 
większych posiadłości mogliby mieć cele polityczne 
na oku.

Jeżeli zaś oni nowego Towarzystwa nietylko 
nie założyli, a!e nawet do niegu nie przystąpili, to 
tem jest stwierdzone, że polityka jest o b c ą  nasze
mu Towarzystwu

W  ostatnich latacfi Towarzystwo zaliczkowe 
wrzekomo ratowało upadające Towarzystwo dla 
handlu skór, sukna i wyrobów tkackich w Łańcu
cie i na ten cel wydało bezowocnie znaczne sumy.

Czy ratunek ów me odbije się kiedy boleśnie 
na ratującem Towarzystwie ? przesądzać nie chcemy, 
— ale powszeehnem jest u nas zdanie) że upadłe 
Towarzystwo, na którego czele stał od początku p. 
poseł 13 Zardecki istnieć powinno, bo m.ało znaczną 
subweucyę —  £00 złr. rocznie, z funduszów publi
cznych, krajowych, miało tanie kapitały w udziałach 
członków i tani skład w lofealnościach śp. Stoczkowej.

Wina jego upadku leżeć tedy musi w medc- 
łężnoj administracyi, powierzanej w ręce ludzi ślepo 
swojemu prezesowi oddanych, ale zato fachowo nie 
wykształconych —  i w  systemie, wedle któregc 
Towarzystwa jedynie gronu „wybranych11 korzyści 
przynosić mają.

Dalej w mowie będące Towarzystwo zahezke- 
wt, z powodu parcelacyi dóbr Rakszawa, udzielało 
w ostatnich dwóch latach prawie wyłącznie poży
czek tym, którzy grunta przez p. posła parcelowana 
kupowali.

Parcelacya owa przysporzyć miaia znaczne, ba 
nawet nadmierne korzyści, p. pośrednikowi Z., ale 
powstała wątpliwość, czy przyniesie ona korzyści 
Towarzystwu zaliczkowemu ? skoro otrzymało cno 
naraz tak wielu członków z biednej gminy, i skoro 
gmina owa właśnie dlatogo, że mieszkańcy iej są 
przeważnie przemysłowcami domowymi, postradali 
kapitał obrotowy w przemjśle niezbędny, i rychło 
go odzyskać nie potrafią, bo ziemi lichej niku odku
pić nie zechce.

Oprócz powyższych interesów wymieniają także 
wiele innycb, gdzie długoletnia dy-ekeya Towarzj 
stwa zi liczkowego na inne t ei<, a nie na cele sta
tutowe uwagę zwracała — Jeżeli do powyższego 
dodamy, że koszta administracyi w Towarzystwie 
zaliczkowerr są niepomiernie wysokie, i że poręka 
członków jest nieograniczoną, to p. „Bezstronny41 
przyznać powinien, ie  zupełni o słusznie postąpili owi 
ludzie, dbający przedewszysth lem o własne mienie, 
a następnie o dobro ludu —  chociaż nie mający 
patentu na „przyjaciela ludu14, ii  poszli za głosem 
inicjatorów i przyłożyli rękę do założenia nowego 
Towarzystwa kredytowego.

Te same przyczyny pociągają za sobą te same 
skutki ! a najlepszym dowodem tego jest takie Rze
szowska kreaeya ns.iz.8gt> szanownego p. posła [gar
barnia) w skutek której były właściciel stracił już 
całe mienie, a innych ma los pouobny spotkać 
w krótce.

Otóż celem inicjatorów Towarzystwa wzajem
nego kredytu było także to, aby już zawczasu po- 
.wstała i zwolna się rozwijała instytucja kreoytowa 
miejscowa, któraby mogła naprawić złe, w jak.e 
sta-sze Towarzystwo popadło, a nadto takie to, 
aby zmusić starsze i obecnie wszeenwładnie panu
jące Towarzystwo, by starannie wglądnęło W swoje 
sprawy, by obecną drogę, pc której kroczy, uznaje 
za nieodpowiednią i wróciło na dawną drogę na 
której pierwotnie z pożytkiem dla powiatu praco
wało. Do spełnienia owego zadania, nikt bardziej 
me jest powołanym, jak właśnie duszpasterze i 
ludzie niezawiśli, a ludowi intefigencyą przodujący, 
i dlatego też niechaj szanowny p „Bezstronny11 
przestrogę swoją „Przestańcie, bo się źle bawicie11 
nie do owych kapłanów, którycn aasze Towarzy
stwo już 10 liczy i nie do inteligenuyi, którą mia
nem „innych katolików14 traktuje, ale właśnie do 
swego przyjaciela politycznego skieruje, a wówczas 
odniesie ona efektowniejszy skntek. Niechaj sza
nowny p „Bezstronny14 porzuci troskę o los tych, 
którym Towarzystwo zaliczkowe kredyta wypowie
działo, bo uczyniło ono to nie dla niekorzystnej zmiany 
ich stosunków majątkowych, lecz z pospolitej ze
msty za to, że do naszego Towarzystwa przystą
pili. Ludzie majętni — prędzej, czy późnił kredyt 
znajdą.

P. „oezstronny11 biada też nad losem biednego 
ludu i nad przewagą żydów w Towarzystwie wza
jemnego kredytu lecz widocznie nieznaną mu jest 
ta okoliczność, że ów biedny lud tak dostatecznie 
poznał ię na „ swoim przyj a' ielu “ , że od niego tak 
stroni i pod ochronę nowego Towaizystwa ucieka, 
źe liczbą swoją pokrył już w trójnasób liczbę człon
ków wyznania mojżeszowego.

Naszem zdaniem p. „Bezstronny" niepotrzebnie 
roni łzy nad dolą p. Bolesława Zardeckiego, bo on 
sam dał sobie już radę, porzucając już dotychcza
sową praktykę i powołując do pracy we filii Prze
worsku dopiero w lipcu b. r, założonej —  nietylko 
kapłanów, ale taki# inteligeneyę, których do
tychczas od udziału w swoich pracach ze bzkodą 
dla społeczeństwa systematycznie wykluczał.

Nauka nie poszła w las i to już zaiługa no
wego Towarzystwa ! W  zgodzie, jedrości i usilnej 
a bezinteresownej pracy dla własnego i społecznego 
dobre. —  nasza siła ! Według tych zasad postępu
jąc, nikogo od udziału w pracy, zwłaszcza finanso
wej —  usuwać nie będziemy — ale też rozpoczętego 
dzieła nie zaprzestaniemy.

Łańcut dma 28 lipca 1893.
Lyrekcya Towarzystwa Wzajemnego kredytu 

w Łańcucie, Stowarzyszenia zarejestrowanego z ogra- 
niczoną poręką.

Pierwszy bal.
ł; Jak in biedno dziewicze serce za-

fJfK  P-bk* Fełbe tęsknoty i zaniepokojenia ?
k T  | f  Nawet najpiękniejsze d-iewcze pjta sa-

W '
 najpiękniejsze d-iewczo pyt.
mo siebie? „A będęż ja się podobała?" 
Dziś już minęły takie obawy — bo 
w kataiogu p rlumeryi D ia p h a n e  
w Paryża same tyiko dla każdego wie
ku przystępne, najlepsze i 'najdyskret
niejsze perfum">-yr podane, ale saarow 
nł r-zytelniczki znaidą nadto w nim

prawdz>w s e c r e t  d e  b e a n t ć  fj. P o n d r e  d e  B I *
S a r a h  Iternh a r d t , dzięki któremu zawsze się spodo- 
la j. Znajdą one wyrobj periameryi Diapnane 82.‘Avenue 

del, Oprą Pary- We! Lwowie u p- Alfreda Dzikowskiego 
1 ul. Karola Ludłika.

m Tjo sa sz
&osn b s « k o ’?w « h a a io r  "rymls-ay 

we Lwowie, nlios Jagiełło ós k.* 1. ą goj 
np knpnj*' i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe monety po ną|d«ktaiuiej 
-q in  knreie dr e m jm .

Do ciągnienia 16 sierpnia r. b

PROMESY
na

3°/o losy austr. Zakładu kred. ziem.
I emiayi

po 1 zł. 50 ct., wraz ze rtemplem. 
C - ł ó w n a  W y - g i a n a  © 0 . 0 0 0  ł s c io n .  

Irz; zamówieniach z prowincji uprasza się o dołą
czenia 20 ct. na portoryum.

Na taki los zakupiony w tym kantoru padło 
główna wygrana w kwocu 50.000 %łr.

^ o-w rrócił
Dr. Teodor Błotniokf-

speryalisóa chorób kobiecych i akaszer i 
ordynuje przy placu Smolki 3.

I l i  3

Dr. T E O D O R  B A L L A B A N
b. Assystent i lekarz na klinice p rofesora Borysikiewl
ezą w Grracu po kilkoletr;ej praktyce specyalnej, ordynuje 
w chorobach i ooeracyach ocznych przy ul. Wałowej i. 7. 

Od goozin  ̂ 10—12 przed p' oć 3—C po poł. I. p‘~ 
D l c  b ie d n y c h  b e z p ła tn ie  1592

A U liU S T  S O H E L L E N B E R G  i  S Y N
f  dom bankowy i kantor wymian;, 

we Lwowie, ulics Karoli Ludwika 1.
założony w  roku 1&53. 230

kupuje i sprzedaje wssyickie papiery war- 
tościo w • losj, walaty i t. d.

Promesy do wszystkich ciągnień, 
losy na raty i przeprowadza ubez
pieczenie losów.

Zlecenia z prowincyi załatwia sie jak najtaniej 
odwrotną pocztą.

f e l e g n o t  f  e l d o w y .

Wiedeń dnia 7 sierpnia godz. 2. mii.. —.
Akcye kred. 336 75 
Alpmy 5375
Kredyty węj. 419 '5o 
Anglobanki 150-— 
Dniony 249‘76
Ludwiki 219’ — 
Nordbany 28850 
Lomb&ruy 105-65 
Losy tureckii u8'90 
Suaatsbahny 307 -

Cklioyj. obligi 
pro] linaoyine 97-40

Oz-rniowieolrie 25750

Usposobienie stale.

Wied- los] 
n joy e  cyton. 
4% Fotj. kraj.

z r. 1893 
ElbetJtude 
Lauder banki 
Renta zł. węg. 
Uankyerjiny 
W ęz. renta p. 
Ruble

1?6’50 
186-—

97,20
237-50
246-70
115-60
121-75
9405

1.28-75

Z Izby handlowej. Lwów 7 sierpma 1893.
1. Akcye za sztrkę. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy.

Kolej gal. Kar. Lud. 290 zł. m. k. 218 —  221 — 
„ Lwow.-czer -ja3. 200 zł. w. a. 257 —  260 — 

Banku hipotecz. gal. 200 zł. w. a. 380 —  —  —r
„ kredyt galic, 200 zŁ w a. —  — 215 —

2. Listy Jasrawne. za 100 zł.
Banku hip. gaL 5 °/0 los. w lat. 40 101 —  101 70 
Banku hip. gal. 5%  z 10°/0 pr. 110 —  110 70
Banku hip. 4 ‘ /j°/o los- w 50 lat. 100 10 100 80
Banku kraiowegi 4 1/ , n/0 v  a. 100 60 101 20 
Tow. kred. galic. 4°/0 I-sza esmaya 98 —  98 70

„ 4°/0 los. w 41 */, lat. 98 — 98 70
» 4 ‘ /i°/o n 52 lat. 100 —  100 70
„ 4°/0 „ 56 lat. 98 30

3. Obligi za 100 zł.
Galic. fund. prrpinacy-nego 4°/0 
Buków. fund. prop.nacjjnego 6°/0 
Kom. Banku kraj. 5n/0 II emis.
Poź-czka krajowr. 6r/0

„ 4 7 ,%
* 4 %
„ 4 %  koronne

4. Losy
Lusy miasta Krakowa 
Losy nrasts Stanisławowi

5. Monety.
Dukat holenderski 
NapoleoDdoi 
Półimperyał rosyjski.
Rubel rosyjski sreDrny

n 7)
n n
n  n 99 —

97 60 98 30
102 25 ---------
102 25 ---------
105 — ---------
100 80 1C1 —

97 — ---------
97 10 97 80

23 60 
40 —

26 —

5-93
9-91

„ „ papierowy
100 marek niemieckich

5-83 
9-81 

10.— — 
l-27 ‘ /4 1.30‘ /4 
1-27% 1‘29: ]A 

60-80 61-40 —

Ruch pociągów kolejowych
wainy od 1 czerwce 189P wedłue zsgaru Iwowskiegi.

Pociągi po Pociągi
Przychodzą do Lwowa : 

Z Krakowa

spieszne o s o b o i c

3.08 6‘01 936 6 -3 0 9 -4 1
Z Muszyny-Krynicj 
Tarnów (tylko od i/7

9-86do 31/8 włącznie). — — — ---
Z Muszyny - Krynic-' i

9 -4 1l Ihabówki via Ta-nÓT- — — — —
Z Musz-ny-Krywcj yia
18X710-1” lub Rzeszów

6-01(tylko ""i - ‘  6 do 15/9). — — — —
i Musz -Ki. pr :ez 8tryi — — 9*06 1-OŁ
ZNadbrzezii ; Tarnc br. — — — 6 -3 6
Z Ponwołoczysk 1 Bro-

1 0 0 8 0 - * l
1

dói (na dwor. główny) 2-48 946 —
Z Podwołoczysl i Blo- 
aów na dw Podzamcz* 2-34 9 -4 6 9-21 5-55 —

Z Suczawy . 10-11 — 7'69 IŁ -51 7-11
Z IK-npolmgu 10-11 — 7-69 — —
Z Kadowie. H  -II — 7'69 --- 7-11
Z Berhomethn n. S. i

10-11Lzudynr — — --- —
Z No wo-śelicy — — --- 7 -11
Z  S!obody rang. kopalni 10-11 — — --- 7-11
Z Husirłyna vi* Halicz 10-11 — 7*59 —
Z Buczacza yia Halicz — _ 12*51 _
Z Beizc; — __ _ 5 26 _
Z bokala ___ 816 5*26 __
Z Ławocznego, Pesztu, 
— aolet Łunkacz.
Chyr. i Stan yia Str,, __ — 906 1 0 8 —

Ze Stryja — 9 -5 8 — —.
Z Hrebenowr , Clyr., St.

2'88; Borysław— yia Stryj — — — —
Z Brzt cnowic .  . . — — 5 -5 8 —• —

Oi chodzą ze Lwowa:
Dt Krakowa . 8-01 1 0 4 1 5 -8 6 11 U 7 -3 0
Do Muszyny-Krynicy na
Tamow lub Rzeszów _ 1 0 4 1 __ _

Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów (oa 1/5 do 31/8) 7 -3C

Do Muszyny-Krynicy na
Tarnów _ —— 5 -0 0 __ . .

Do i*/usz -Kr. yia Stryj 
Do IN adbrzezia i i  ainob.

_ _ 8 -0 1
__ 1 0 4 1 5-*0 —

Do Fodwoioczysk i Bro
dów (z dwora. gl»wu.) 8 20 1016 11-11 —

Do Podwołoczys'-: i Iro-
dóy. (i Podzamozi ) 6’68 3*32 10-40 11-33 __

Do Snczawy . . . 6-36 — 10-Sg 3.31 1 0 .5 6
Do ’ iuczaczi yia Halicz — __ — 3-31
Do Tusiatjna via Halicz 6-80 — — 1 0 5 6
Dc Siobody rongorskiej 
Do Nowosielicy . . 6*36

10-36 — 10*56

Do Berhomethn n. S. i
Czudyna . . . 636 — — — —

Do R.-dowiac 6‘36 — 10-36 — 10*56
Do Kimpolongi . . 6*30 — — 8*31 —
Do Sikah, — — 9-66 7 -8 1 —
Do Bełżca . . . . — — 9-56 — —
Di Borys.awia yia Stryj — — 7 -2: 10*26 —
Do Ławocznego, Mun-
kacza, Miskom " Pe
sztu, Chyrowa yia Stryj — — 7‘21 8 -0 1 —

Do Ptaif sł przez Stryj — — 10-26 8-01 —
Do Hiebenoia i Chy- -
rewu przez Stryj , . — — 1J-26 — —

Do Stryja — — 3-41 — —
Do Zimnej Mody . . — — 413 — —
Do Brzuchowic • • • — — 3-61 — —

U w a g a : Godzin;, drnko_ apą grubsm- liczbam i ozm . 
zair norę r  >cni sd 6 w la o n ra n  di coda  “  — c o -------
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FATALNA POMYŁKA.
POWIEŚĆ W DWÓOH TOMACH

przez

A .  3 .  E D W A J R I j A .

Tłomaczyta z angielskiego Zona baronowa Harting.

(tbąg dalszy).

Droga pani — odezwał się Hugon, wziu-
Drzeciei

żonie mojej nosić rałszywe
szajce rannonami -  ■ me przypuszczasz przecież,

.......................................faiebym pozwoli! 
kiojnoty

Ciotka zuarła m dyaderc z głowy i za
częła mu się palnie przypatrywać.

— Jeżeli te klejnoty są prawdziwe, Hug nie 
Fargutarze — rzekła — to tern większy wstyd 
dla ciel ie. Człowiek w twojem położeniu nie 
ma prawa trwonić pieniędzy na kupowanie ta
kich kosztowności. Te brylanty w takim razie 
byłyby warte dziewięć do dziesięciu tysięcy 
funtów szterlingow.

— Ocenione sq na dwanaście — spokojnie 
objaśnił moj mąż.

— Ale on ich nie kupował, ciociu — wtrąci
łam pospiesznie. — Kazał je tylko oprawić ina
czej. To są lamuijne klejnoty. Należały do ma
tki jego i babki..

— Fm! Nie będziesz przecież taką niemą
drą, Bab, żeby się w to wystroić.

— Dlaczego nie, ciociu?
— Głupstwo! Takie dziecko, jak ty... które- 

by powinno dotąd być na pensyi. Ludzie się 
wysmi awają.

— To niech się śmieją, ciociu. Zdaje mi się, 
że jako córka i żona gentlemana, mam prawo...

— Nie rezenuj, Bab. Nie znoszę tego. Ale

zdaje mi się, że mogłoby któreś z was zdobyć 
się na tę grzeczność, żeby mnie poprosić ~ie- 
dzieó, zważywszy, że odwiedzam was po raz 
pierwszy.

— Niech pani wybaczy — zawołał Hugon, 
spiesznie przysuwając krzesło. — Tak nas pa
r ł zaszła niespodzianie...

— Żeś zapomniał dobrych twoich manier — 
szorstko odbu knęła ciotka — chociaż co pra
wda, nigdy nie słynąłeś waópan z nich.

— Zawsze p bołażliwe i uprzejma, łaskawa 
pani — rzekł Hugon, kłaniając się ironicznie.

Ja tymczasem pospieszni) złożywszy szal 
i zamknąwszy brylanty w puzderku, zaczęłam 
zdejmować z ciotki płaszcz i futrzane boa, upe
wniając ją cały czas, jak miło mi jest widzieć 
ją u siebie.

— Nieprawda, Bab, — odparła podejrzliwie. 
— Nie jest ci wcale miło widzieć mni6,

— Jakto? najdroższa ciociu...
— Tak, bo ja jestem stara, a ty jesteś mło

da; ja jester szorstka i zgorzkniała, a wy je
steście weseli i szczęśliwi, Nie mów mi! Ja 
znam świat i ludzi.

— Nie myslisz tego oo mówisz ciotuchno.
— Myślę.
— Wiesz, żem cię zawsze całem sercem 

kochała, a...
— A  dziś wolisz te głupie błyskotki, i two

je szkaradne kuce, i twoje szeleszczące atłasy 
i aksamity, niż mnie.

— Jau śmiesz to mówić, ty niedobra ciociu? 
Mam ochotę powiedzieć ci, że cię woale nie 
kocham, że wcale nie jestem rada widzieć cię 
u Becie, że nie życzę sobie nawet abyś zosta
ła u nas na obiedzie, ty, droga, kochana, do
bra, miła ciotuchno!

— Nie jestem dobrą — przerwała ostro cio
tka — i nigdy nie byłam miłą. Nie zawracaj 
ml głowy twojemi komplementami, Bab.

— No, więc bądź sooie złą i niemiłą, jak 
chcesz, ciociu, ale zostań z nami parę godzin

nalegałam spoglądając ukradkiem na 
rł moje

Hu-
. gona, aby poparł moje zaproszonie.
| — Ja myślę, że pam Sandyshaft zostanie —
j uśmiechnął się mój mąż.
! — Myslisz ? — porwała się ciotka. ' — No,

to się waópan mylisz. Jabym miała zostać z 
wami na obiedzm, żebyście mnie nak. rmih 
waszemi zagranicznemi paskudztwami? To się 
po mnie nie pokaże. Wracam do domu, żeby 
się posiTo mc1 n skromnym kawałkiem barani
ny... angielskiej baraniny — dodała z naciskiem.

— Ależ ciociu, damy ci...
— Bab przestań. On ci jdź zatruł żołądek 

i przyzwyczaiłaś się do tych obrzydliwości. Ja 
nie mogę jeść surowej zieleniny... to darmo. 
Zostawiam to moim wieprzom Na nic się nie 
zda nalegać.

— Cóżby tu zrobić, Hugonie, żeby ciotce 
wyperswadować, że jej nie otrujemy? — rze
kłam zafrasowana.

— Zdaje mi się, że r ani Sandyshaft zosta
nie — spokojnie odparł mój mąż — odchyla
jąc zasłonę u okna i wyglądając na dziedziniec.

— A to dlaozego? — spytała ciotka.
— Dla dwóch przyczyn. Najpierw, że się już 

śc.emniło...
— Mam moją starą, zamkniętą landarę...
— I że mgła na dworze, a stara, zamknięta 

landara pani tylko co odjechała wschodnią bra
mą — dokończył Hugon.

— Odjechała1 WielL.e nieba! Cóż znowu? 
Kto śmiał?..

— Ja śmiałem. A druga przyczyna...
— Ale ja nie chcę, nie mogę zostać! Ja nie 

zostanę’ Czy słyszysz, Bab! Zawołaj stangreta! 
Zawróć go z drogi! Czy słyszysz!

— A druga przyczyna — z niewzruszonym 
spokojem kończył mój mąż — że mamy dziś 
łososia na obiad.

Otóż jeżeli była jaka potrawa, którą ciot
ka moja wyjątkowo lubiła, to właśnie łososia 
Oddalenie od miasta było powodem, żb z tru-

. dnością przychodziło nam w okolicy wystarać 
się o ryby, a ten gatunek liczy' się do rząd- 

! kości. Ciotka moja złagodniała. Pcsądzam ją. 
! że od początku mii .ła oohotę zostać i rada była 

uehwycić się tego pretekstu.
; — Łosoś — rzekia, — Hm! A  skąd sprowa
dzony ?

■ — Prosto z Londynu, dziś raDn.
■ — A jak go każecie przyrządzić ? Nie ma 
j lepszej potrawy, jak jest przyzwoicie podana,
‘ ale jeżeli domieszacie do tego waszyon...
ś — Każemy go przyrządzić jak zechcesz oio- 
ciu — upewniłam ją.

! — No, a co w ęcej dacie mi jeszcze? choć
od biedy, niegę i i_a tern jednem poprzestać, 
jeżeli reszta obiudu będzie niemożliwą do przeł- 

I kmęci».
! — Zdaje nr się, droga mistress Sandyshaft —
[rzekł Hugon — że moja żona i ja możemy je
szcze pani zapewnie jako tako upieczonego ha- 

: żanta. My, rozumie się, ży wimy się tylko zupą 
z jaskółczych gniazd, frykasami z żab, móz- 

{ gami aligatorów w sosie i duszonemu cobra di 
I capello; ale pani nie masz poorzeby przymu

szać się do kosztowania tych delisatesów.
| Ciotka uśmiechnęła się mimowoli.
| — Masz obrzydliwą imagiuacyę, Hugonie —
I rzekła. Ale ręczę, że nieraz, nie wiedząc o tern, 
j jadłeś podobne paskudztwa.

Stanęło więc na tern, że ciotka orzyjęła 
i zaproszenie nasze O ' jakże gorzko żałowałam 
i potem, żem nalegała, aby ją zatrzymać 
1 W przeciągu godziny kucharz z pomocą 
pani Fanhoad przysądził nam wyśmienity, 
rospodarski obiau, fałf znakomicie podany, 

i naw jt pani Sandyshaft me nmgła powsti ymaó 
i się od wyrażenia swego zadowolnienia. Hugon 
l wydostać najlepsze wina z ^wa .cy, a pizy de

serze kazał postawić n stole me ą, bardzo sta
rożytnie wyglądającą Jiaszkę, całą pokrytą pa
jęczyną, a umieszczoną na srebrnym postumen
cie, jak coś nadzwyczajnego.

— Co to mass tutaj ? — łaskawie spytała 
! ciotka.

— Sędziwego patryarchę — odparł mój mąż.— 
Stamssek ten mieszkał niegdyś w piwnicach 
cesarskich i wraz ze stoma tuzinami braci swo
ich darowany został bardzo bogatemu żydow
skiemu kapitał’ śi ie. Kapitalista przeniósł się 
ad patres, a sukcesorowio puścili na licytacją 
wina, srebra, książki i wszystkie rucłiomośoi. 
Z san licytacyjnej patryarchę wraz z pozosta
łymi braćmi swymi w iicztne już tylko dwu
nastu tuzinów, przeszedł z mewoli babilońskiej 
w ręce znakomitego angielskiego lekarza, słyn
nego z dowcipu, gościnności i nauki ; Lekarz 
ten był przyjacielem i szKoluym kolegą moje
go ojca. J?o jego śmiorci przypomniał sobie i 
synu i między innemi datkank zapisał mi w te
stamencie cenny chronometr, bardzo cienawą 
łacińską b;bliot< :ę i ostatnie pozostałe piętm.- 
soie butelek tego oto wina. Tipoo, odkorkuj 
butelkę i przynieś weneckie kieliszki.

Tipoo, który juk. posąg wykuty z bronzu 
stał cały czas za krzesłem pana, oioho spełnił 
rozkaz i postawił przed Hugonem trzy delika
tne jak b«ńki mydiane, czarki, misternie rzeź
bione dokoła. Mój mąż ostrożnie ; zaczął nale
wać w nie .Hogocenny napój, który jak kropla 
oliwy osiadał na brz jgu

Ciotka pokosziowała, poste wiła kieliszek, 
znowu poniosła go do ust, powąchała, zbliżyła 
go do światła, a w końcu rzekła:

— Najznakom tsze winu, jakie zdarzyło mi 
się pić w życiu. Cóż to za gatunek?

— Cesarski Tokaj.
— I to wszystko Lawda, co o nim mówiłeś?
— ( j  do sło^a. Cesarz, to Franciszek I-szy 

austr/aoki, kapitalista, to Goldsohmidt, a le
karz, sir AsLley Cooper.

(thu# (ialtizy nastąpi).
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I>r«łn e  »glo»*i“Ola zw ja  ł m  
d ru h  le n  I *■, ct. o d  'f jT S * n .  i ła -  
l* jrm  j;a g  o  r -iJ .it  -»  3  et,

K a m ie ń ; ea  jednopiętrowa z trzema 
tostami, ul. Akademicka Nr. 28 st do 
tgrsedania. 20Aa 3 - 6

m h n m i

5  " n a .  * H ś l J a T O « i O Z  1

Poszukuje się
n a d l e ś n i c z e g o

do lasów w górach. P>. dania uraz 
oipi-iy świaaectw tfpraszS się prze
syłać do Zarządu dóbr w Miiyńtu 
p. loco. Podaniu nic uwzględnione 

pozosta- % bez odpowiedzi
B a r d z o  k o r z y s tn e . Dwie prop.na- 

eye do wjdzierżawienia dL cbrzescian 
eeel no lub en na lat sześć od Nowe
go Koku 1894. Adres: Zarząd gospodarczy 
Jjąjłizowice, p. Krnkienice. 1820 0— 17

jjt»*ów 
Lwów, plac Maryac

scltir- 
nosa 

Ludwig 
1908 2—6

B r y n d z y  n,ąjov,aj górskiej 6 ldlo 
3 zi. a6 ct. B u lio n  po zł. 10, 7-6", b'5'J, 
6 BO sprzedaje Dwlr Lapizyn Brzeiany

1940 8—8
P o s z u k u ją , umieszceenia od paździer

nik- H au  zycielh e* JPołh n n ilj 
płomem i kilkoietnią praktykę, des* nafa 
W nsuzyre, franruz-ien. (.wychowanka ho
telu i.rmbert w Paryżu; niemiecki m i 
■Lajęca język augielski. \’a n c z y c lt ‘lr  a  
iP o lin , ' z dyplomem, Joak< nała w nie 
mi* ckiem, muzykalnr i móciąc« po fran- 
ouzka. N a u c z y c ie lk a  N ie m k a  dy
plomowana, doskonała w muzyce, mówięca 
po irancuzk i znającu Język angiekki. 
N a u c z y c ie lk a  P ó lk u  zdy^ioucm, 
biegia w angielskiem (była 3 lat i w Lon 
iym :) francuzti im, niemieckiem ma- 
iLrstwie. W y ż s z a  b o n a  Niemka kato 
liczka z dyplomem elementarnej nauczy
cielki R. Aoczorowoki w Poznaniu, Biuro 
umiwzezea egsyetujęco od r. 1878, firma 
sądownie zapisana. ly«8 2—3

9
9
9
9

9

. aA h
we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11.. w Krako

wie Sukiennice Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 
pcleca swojego wyrobu 

znakomite środki od.zczególnioiie lOnia medalami zasługi 
i 2ma dyplom*nu azuania .na wystawach kr-jowyon i 

s,Bg anicznych
P n d r  k s ią ż ę c y  b ia ły  nadaje delikatnoś:, bisłość i nadz

wyczaj przyjemnie orzylega do tweizy, pudełko małe 60 ct., średnie 
1 złr. z :sbędzii iem 1 złr 50 ct.

Puda- k s ią ż ę c y  ry żo w y , oprócz przyjemnej białi ści r-idaje 
twarzy piękny naturalny cielisto-różowy odcień. Małe pudełko 70 ct., 
średni 1 zł. 20 ct., z łabędzikiem 1 zł. 60 ct.

P n d r  k - i ą ż ę t j  ż o ta w y , jako unikat w sztuce kosme- 
tyci nej. zaleca bięszat/ukom i brunetkom, pudełko małe 70 ct., średnie 
1 złr. 20 ct., z łabędzikiem L zł. 60 ct.

O łó v  k i  do uwydatnienia bryi i rzgeów pa 30 i 60 ct.
Eboż tłusty do nadania najpiękniejszego inmieńca policzkom, 

słoiczek 50 ct.
O r je n ta lin a  czyli pudr w płynif nada.a twarzy śliczną na

turalną oisłość, świeżość i delikatność, flakon 1 z gąbeczką, misecz
ką J 20.

8 a s x e tk t  z róiuemi zapacnami do sukien cd 50 ct, do 3 złr. 
P o m a d y  do przytrzymania i ułoienis włosów z różnemi zapachami.

^ o m . 6L ćlłca . r ó ż a n a
do gojenia popękanycn ust. Słoiczek 25 ct.

W o d a  m io a o w a  asuwa czerwoność rąk i wydelikatnia rgee. 
Flakon 60 ct. 1654

Z cis. król uprzyw. fabiyli

m
9  
W

m m

S k t a d  komisowy

C z e k o l a d y
firmy P - K o h le r  A  S y n  w  L o -
s a u u ie  i. Ko 30 ct. i wyżej, czeko

ladki 8 Ct. utrzymują

P a p ć e  &  E c i s c i c k i
Lwi - ulic. J Maja L 2. 173f

Ntauezv c ie ls k a  A gen cy  u p r y 
w a tn a , Heleny z Joidanuw Diernaciriej, 
poleca nauczycielki, fróel lanki i bony 

gosza 19. 2013 2—6
1"  . z a b o j e  sig Fanny lub młodej 

ouby grające, zupełnie dobrze na Mfte- 
pianie do akompaniamentu w koncertach, 
/głoszenia zaraz B. C. 100 poste restante 
Komuchy. 206 i 1-3

b c z y n i t ;
s t o ł o w e

ze srebra chińskiego i alp&ki 
( r e s z t k i  fasonów starszych)
sprzsdaje dopóki zapas star 

ozy po canaoh znacznie 
t-ańszycn

i .  h. Christiana !ast^s»

W. BILIŃSKI
WE L W O W ią

uliou flstm i iska liczba 2.
1793

Zakupiłem
po

A. Mańkowskim
wszystkie stare wina

węgbijHtie, fraujoshie, reń
skie, his",pańskie — praw
d z i e  koniaki— rumy, ara
ki, miody rozmaite, ukwo- 
iy, n&lewki, rozoiisy, wód

ki, rety fr?ncozkie ifcp.
Sprzedaję takowe po zna

cznie zniżonych cenach w mo
im handlu we Lwowie przy 
ul. Krakowskiej 1. 11.

K a r o l  B a y e r .

Biuro n y w ia a o w c z e  S. bataty, 
Lwów, Sykstuska 8 poleca: duł.eruuntki, 
bony, gorzelników, ekonomów leśniczych 
oraz wszelką doborową służbę. 20u j  i-29

Owoba w srodmm wieku, obznajomio 
-a dekłaunie z gospodarstwem domowem 
i Frayi iec :yzną, przyjmie samoistny zarząd 
domu R. W. poste restan*e Lwów

2065 1—2

M e b i e  ź e r a m e
w wielkim wyborze, poleca

^ io ir (  t irk ą s io w iiil
handel żelazny we Lwowie, plac f api 

teiny 1 (naj rz.ciw Kateury). 
Cenniki niiatrowanjróżnycb artykułów do 

Jy eposy cy iV______________

we Freiwaldau
ces. król. do tawców dla ausiro-wggietskiegc dworu

H ó t n a ^  s m o ł o w ą  
r ę c z n i k i ,  c h u s ^ k E }  i

w s z e l k i e  l n i a n e  i  / y r o b y
pokos najtaniej hsndel

JANA RiEOLA Wd Lwowie,
f >,

C e u y  l in r to w n - : pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 
restauratorom dla szpitali, zakładów kąpielowych publicznych. 1754

Gal. akcyjne Towarzystwo handlowe
we Lwowie, ul. Jagiellońska 3

p r z y j m u j e

zamówienia na oryginalną pszenicę

Z powod-.t rekonstrukcji gorzem. jest d o  aptA edadia

zipane nowy miedziany aiembik
wra® ss generatorem  i trzema talerzam i ta prz stępią ceno.

Zgłosz u a przyjmują Zarząd dóbr Dzików, po0ita, i,Nr g r a f  i 
staoj a k >lei Taruobrseg._______ 2O12 2 2

n

i
Ś
i I

P. T. iodnorocznym Ochotnikom
dostarcza eleganckich i gustbwnych nurndurów

firma

I i .  R  O SEJN T H  A L
c. k. nadworny dostawca ozdobiony złotym krzyżem 

zasługi z koroną
w e L w ow ie, i»rby ulicy K o p cra ik a  lieuba 9.

Specyalne cmniki na żądanie darmo i opłatnie.
2017 2—6

Zarząd dóbr JW. panr hrabiego Lubieńskiego w Krakowcu, polec*

n ł c  *)3 £ o  c z ł o w i e k a  b a r d z o  z a c n e g o  i u c z c i w e g o
jnjuącegc się na gospodarstwie, umiejącego prowauzić przełożeństwo ob»zt.rn dwor
ski igo a przytem jest zdOinym rachmistrzem. Może pizyjijć posadę rachmistrza, k.- 
syera magazyniera, pomocniki przy gospodarstwie itp. Prócz tego może objąć no- 
s&Ję przy jatim zakładzie handlowym li fabrycznym gdyż i w tym uziale uosiauu 
rutynę praktyczną Laska me zga izenia prósz; aadsyła Jo Zarzi.du dóbr .ub tb 

do JW. pana hiabiego Lub.eńskiego w Krakowco 2036 4 - 6

n&FOtti!!
Najlepsza papit-rki cygaretowe w  asią- 

żecaaaeh. 1478
Hałunea mbułki dotąd nLdiywał} !

€ d n a  k s ią ż e c z k i  5  et.
Do nabycia w -klepach:

S. W. NIEMOJOWS^IEGO
we Lwowie: Tescraina 3.

Jagiellońska 6. 
w Krakowie Bukionniie 28. 

oraz we ■* szystkł- fi znaczmaydzyon iłau- 
lloen 1 trań 1.

Spr.edaż nunow tą ora: wysyłką ną 
prowineyę uskutejznia ż a r ^ ą  I f a 
b r y k i  tu te k  a ie k ie je is y c ji

5 ,  a .  N ie m o jo w s k i c y oa .
■ u«, ileiUi.nak*
k(M«k rolniczych 
r~- 1

H , o i iz  2.WI4ZA 
k r o k w i e .

m
%

m
a
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H a  s e z o n  l e t n i *
Zabezpieczenie od wszelkich zarazków, tylko 

przez używanie następujących

środków U8slnfekcyjn|cń:
K w a s  k a r b o lo w y , P r o s z e k  k a r b o lo w y , S ia rcza n  
że la za , W a p n o  c h lo r o w e , A n tib u cte r io n , K r e s o -  
lin a  B ro ck m a n a , M y d ło  k r e s o lin o w e , sm o łow e , 

k a r b o lo w e  i  t. p . Ia41
Do odświeżania powietrza w pokujach: 

Wyskok Z6 szpilek tosnowych i świerkowych ilaszkaoh 
i na ..agę Olejek teroemynowy i rektyfikowany. Rozczyn 

kwasu karbolowego itp. środki poleca

Alcjzy h t lin er
! L w ó w <  I R y n e l c  3 Q .

poleca następujące zboża ozime z krajowej produkcyi:

Pszenicę białą „Dattel“ średniooz^sną 
„ żółtą „Lipcową" hardeo wrześnią
„ otferwosą Banatkę wczesną.
„ „ Do.chę wosesną wytrwAłą na aimę
„ „ Moid? Ref p pj^tłną średmo-^esesr-ą
„ „ amer^feansbą „Moiuto,'a ‘‘ wczesną
» „ Fr,:tU nbt-rgską przewódkę znoszącą

b&idzo fóźny zasiew.
Zyto r ńlard" bardzo w'zesne i wytrwałe 

„ Mrrni^nifeie średni wczesne 
„ Szampańskie poprawne 
,  Bshisei a Imp nrl późne
„ GUioyjskio kjze^ijMie eię, śwd-iicwozeme bardto 

obfito w pUnu’-.
1994 5— 10

Lwów Zimorowiczs 1, 1_ 
S z k o ł a  fraucuzkicgo 

kro_u metodą MGR)H’A
Zakład wykonuje wszelkie za

mówienia na oznaczony czas 
licząc przy najst<*raruiej&*em wy
kończ inla, za (aapn o«l zł. H.

Dli dogoanosci P. T. Pań z  
prowincyr podejmuje się zaaiad 
wszelkidi kon IsóW duty- 
cz^cych toalety, po cenac 
sklepowych i pod wy- 
m io .ę .

Sznurówki 1’ruiicii.akle m  
i sznurówki zdrowia. ^

Świeże materyały uo wyboru,

m

dad

M

CodziennjLd świeże

WINOGRONA
włoskie, rów rfąż

Brzoskwiń.e i Gruszki
yoleca i  rozsyła najstaranutej

H A N D E L  2067 1 -6

8 t ,  M a r k i i W i C z a
we Lwowie, w Rynku liciba 42,

Próbki na żądame opłatnie.

'm m m m

WiLdskie wina
iieturaliie i ffiastej

P ie r w s z y  id ta n  w  stylu gouckim 
begato rzeźbiony z awoma igurami «<*ie 
tych po bokach stojąeemi. D r a g i o ttar i, 
w styla bizantyńskim, bogato rzeźbiony 
a figurami świętego Dc min. Aa, .w Kata
rzyny lenejhkiej. out tasowe ołtarze nowe 
mam do °pizcuama. Na żądanie y  syiam 
piany dokłaane na okaz. Jpaweł 8mula- 
towaiŁ, artysta rzeźbiarz w borowej o. p. 
Czermin. 2037 3—4

L. 1969.
O B W i E S Z C ż E iN I R .

W celu zabezpieczenia wykonania budowy domu powiatowego w Sanoku na 
piacu w lynltu położonym pod 11. parcel budowl. 229 źź8|j, 232|,, 232|, odbędzie 
sie rozpraw na podstawij ofert piśmiennych m  d n iu  1 4  a ie rp n ia  1 8 9 3  
pi ztdpołudniem o godzinie llej w kancelwyi rt Jibiaiu powiatowego w oar iku.

Oterty mają być wniesione najpóźniej do dDia 11 Sierpnia 1693 do Wyuziału 
pow. w Sanoku. W ofercie winien przedsiębiorca podot dokładnie ceny jednostkowe, 
po których roboty obowiązuje Big wykonać w zupełności. Ceny te należy wykazać 
p, Bzczególnie w przedmiarze robót, przy każdej togoż pożyeyi. zaś pizy każdym 
rodzaju robory w dotyczącej przedziałce przedmiaru, kwoię obliczenia, a nadto 
umieścić na końcu przedmiaru zostawienie ogólno ceny za jaką obowiązuje się przed- 
eięb.orea całą budowy domu wykonać.

oypr.jiony tym tpoeobem przedmiar ctanowić ma integralną część oferty.
Odpis przeamiara .oDot obfims przedsiębiorca za zgłoszeni m s ę w kanct 

laryi Wyuziału powiatowego w Sanoku gdzie można przrgl^unąć techniczne warunki 
budowy tudzież plany budowy Budowa winna być w r. b. wykonaną pod dach, 
w razie niep gouy zaś ma być wykonany t.lko cały parter. Zupełne wykonanie bu
dowy winno być wykońezon: do 1 paździe pika 1894.

Do ofsity należy dołączyć jako zakład 6*j0 et ny ogólnej, za, jaką przodBię 
biorca obowiązuj# sig budowo całą wylońać — w gotówce iub w efektach mających 
kurs nu gnidzie poaług kursu t bliczonych.

Wogoie zawierać ma oferta wy: ażne oświadcz nic, £e przedsiębiorca poddaje 
dj wszyutk.m tak ogolnym jak > szczególnym w runkom pioto ołu licytacyjnego, 
bez w.uelki .go zastrzeżenia i ze takowe są n»u dok.adnie znune.

Z  'V s/'3ż-d .5aia ,ł-U  p O W i a t O w e g 1;?
Gan, k dnia 23 lipen 189o, 1066 1—3

8 mojej własnej piwnicy. 
Czert# one po 24, 28, 30, J5 ct. 
WPIańsśle Auslese po 40, 4-, 50 ct 
Białe po 22, 2ń, 30 ot.
Wi a deserowe po 30, 35, 40 (naj 

lepsza po 50 ot.)
Riesllng po 40, 45 ct.
S c h ille r wyborna po 18. 20, 25 ot.

Cenv za iitr, zahfzką lub 
za gotówkę Próbki od 5l> lcrów
rtawyż. Be zki przyjmuję napo- 
wrót opłatnie po poliohenej te.t.e 
kosżtu żO.il
ANOREAS HAAL, Weinbergbesitzer 

in Villany, >-'ng i a.

Niżej podpisany poleca swój 
■wielki zajas w*sael^lc§4, rodzaju 
poTfOzów, karetek, Ozków taran 
t isow i ' g waran
tująo zł  dobry wyrób ,

S
ZU30 8-3 Lwów, ul. Szpitalna 1. 28.

V« Sp2s>wA Vvf-.---

LAKIERY
augielsKie i Irancusnie

i o k o 8ty
trzykrotnie gi towane.

F A R B Y
w Dfjlepszj ch gatunkach

p o le ca  1166 3-3
najstarsza we Lwowie firma

W. l i k
założ&na w roku 1843.

g | ł ‘  Ju > : w y s z e d ł  ^
LeiłaiiŁUi i draiicm isj^ami

WILHELMA 2UKERKANDLA
w Kieczowie

do nabybia w kaiucj księgarni
P O D K Ę C ^ K I K

praktyczny do usta .i 
o naleźyto&' iach bdzoośrednich, 
stemplowych I ekwiwaldntuwycli 
wraz z INSThIMCYĄ 0 formal- 
nem trakicwamu I zat&ch&waniu 

tych nuleżytiści. 1
Cena w oprawie 1 złr. 60 ct.

I s T A W A  S a M lA U iY A
o urządzeniu ałużoy zdrowia

w gmintiCK i obazo-acii dworakioh 
z dnia 2 lutego r89l, 

obowiązującą w Królestwie Oąliuyi i Lodo- 
me-yi z Witlkien. Księs w m Krakowskiem. 

Oena 20 ct.

T^TO-W O Ści 
z 12 -ciwej D biiutfaki pcwszechuej

Nr.74- 76 Las,»ing, Natan Mędrzec cena 24 ct. 
Nr.76— i' Fredro Zemsta . . ceua24ct. 
^<r.78 — Fąn ueldbab ceua 12 ct.
Nr.79—8C — Śluby panieuo. cena-4 ct.

balsze tomik, w druku 
Szczegółowe kataiugi na żądan.e gratis 

  i franc; 2o6b ±-5

W -Kiększym obszarze dworskim poszu
kują du wyrabiania serów

W ) 'd z i e M2 a w i ć  m l e k o
pod dibremi warnmeami mógł > złożyć 
większą knucyę. Zgłoszenia prosśę nadsy- 
leć 6  W. Wien II. Navaragasse Nr. ol 
I Stock Tiir 9. 30be 1—5

BUTY
gumoik3 z cholewami do 

polowań błotnych
poleca

l ’ »b ry ca B j’ ssiifkd v j . o b « w  
gum ow y eh

R. KRIMMERa
L W Ó W ,  Hot 1 franouskr.

1932 4—6

Mole źŁniJu i n ie m a n iem i
łe j WWli

A N lA ż/lO U irA .
W składzie Ł^opoida JLiŁyntokifc-

JR;0 we lawo^ie, 2 K.or©iiiikA 2, 
Cena puszki 40 ct.

- Na otowincyę «9  odwrotną
pocztą. --14 9--7

C h a ire « 2i*J d o  u o ia
płócienne biał- ze szlakami baty itowe 
białe i  ze szla .ami, iartuszki, spoduiou 
wełniane, perkalowe, satynowe i jed

wabne poleci 188C j
Karol Mdtias przeuieui Wiiliblm Sidor

• L wów, plac Marjfccki 1. 4.

farby artystyczne
c l e j  el€ i i  a k w a r e lo w e .

,Ł enzy we wszysiKici 'konorach.
P łó tn a  m alai*«kie. 
P e n d z k  rozm a ite .

F a p ? e p  i  k a r t o n
do matowania 

poleca najtaniej tylko

T. Winklera Syn
w e L w o w ie

Handel farb i korzenny.
1963 1 - ?

0 .

Odjpevi«d*ialaj m U sta ; U L h i ?  ISI«i«ł»ivs2Ki hraei FiMł w  Białej, 2 Walomcy Bodo*


